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Rozszalały żywioł
szturmuje waty W arszawy

W Małopolsce panuje pogoda
W ARSZAWA. 22 7. (Tel. wt.). Punktem  

kulm inacyjnym  klęski powodzi s ta ła  się W a r­
szaw a i jej bliższe i dalsze okolice.

S y tuacja  w W arszaw ie od południa dnia 
w czorajszego pogarszała  się z godziny na 
godzinę.

Pod w ieczór m asy wód rozlały  się szeroko 
po płaskich w ybrzeżach Pelcow izny, P rag i
i Siekierek.

S ta c ja  kolejowa kolejki Jabłonna-W aw er 
w wodzie.

W  pow. w arszaw skim  najgroźniej sy tuacja  
p rzedstaw ia się w gminie W ilanów.

Tam  toczy  się walka, już nie o mienie, ale 
o życie ludzi.

Zalane ws-e
Pod wpływem silnego naporu wód p rze­

szkody ziemne zosta ły  przerw ane i w re jo ­
nie W ilanow a zosta ły  zalane 6 wsi, a m ia­
nowicie Zawada, Pow sinek. Kępa Zaw adow ­
ska. Lisy, Kępa katow ska. W sie sto ją do 50 
cm. pod wodą. W szystkie ogrody, pola i łąki 
są zalane.

W  chatach znajdują się jeszcze m ieszkań­
cy, k tórych władze przym usow o ewakuują.

W raz  z ludźmi zabierany jest ich inwen­
ta r z .

P a łac  W ilanowski znajduje się również 
pod wodą.

Ewakuada
M ieszkańców z lewej strony  szosy Modliń­

skiej ewakuowano i buduje się pośpiesznie 
wał, bowiem odcinkowi temu zagraża  zalanie. 
Bóżnica żydow ska przy  szosie M odlińskiej jest 
zalana. M ieszkańców ew akuowano na drugą

stronę szosy do wagonów kolejowych, s to ją ­
cych na bocznicy.

Kulm inacyjny punkt powodzi nadejdzie 
w W arszaw ie we wtorek.

W Zawichoście
w Zawichoście w tym że czasie obserwuje 

się podnoszenie wód, podczas gdy o godzinie 
6 po południu było 4.46 m. to o godzinie 11 
wodą podniosła do poziomu 4.47 m. Spodzie­
w any jest w Zawichoście punkt kulm inacyjny.

W Małopolsce
Kraków, 22 7. W  ciągu niedzieli sy tuacja  

powodziowa na terene W ojew ództw a K rakow ­
skiego znacznie się popraw iła. Zewsząd do­
chodzą w iadom ości o opadaniu wód. W  peł­
nym  toku jest także akcja pomocy p o w sś tłaj­
nom oraz akcja odbudowy środków  i dróg 
kom unikacyjnych przy  #\oinocy pionierów 
i oddziałów saperskich.

Na terenach za lan y c i p rzystępuje się

Woda na Żeraniu
Za Pelcow izną woda zalała Żerań oraz 

S id ry  Małe. S y tuacja  jes t niebezpieczna. 
I tam  również w ładze wojewódzkie um acnia­
ją  w ały, aby nie dopuścić do zniszczenia i ze r­
w ania przez wodę.

Rozmyty wał
W  obrębie W arszaW y nie m a alarm ów  

o szkodach, poczynionych wał na Pelcowiźnie 
w oda zupełnie rozm yła. D otychczas woda 
doszła do szosy modlińskiej. W  innych m iej­

scach narazie spokój. Posterunki sto ją na w y­
znaczonych im odcinkach.

Pelcow izną do szosy  Modlińskiej jest z a ­
lana. W szystk ich  m ieszkańców  zalanych do­
mów ewakuowano. Sztab przeciw pow odzio­
wy zrezygnow ał z walki z szalejącym  żyw io­
łem na tym  odcinku i umocnienia są  czynione 
na szosie, aby nie przepuścić w ody w głąb 
Pelcow izny.

Na Marymoncie
Na M arym oncie woda nie posuwa się. R e­

flektor tam  czynny jest bez przerw y. R ó v ^  
nież i na Pelcow iźnie działa reflektor.

U w ylotu Rudawki niedaleko Bielan pracują 
dwie m otopom py strażackie... W ypom pow u- 
1ą os* wodę z rzeczki, do k tórej dostaje się 

j z W isły  przęz nieszczelną śluzę. P raca
wre na w szystkich zagrożonych odcinkach, 
obecnie do usuw ania wody przez spuszcza­
nie jej przez w ały  do W isły. Odpowiednie 
iprzekopy w w ałach dokonane zostały  pod 
przekopy w wałach dokonane zostały  pod 
kierownictw em  fachow ych sil technicznych.

S y tuacja  m eteorologiczna nadal nie jes t pc* 
m yślna. W szelkie obw ałow ania ochronni 
m uszą być szybko napraw iane i w zm acniane

Burza gradowa
PIOTRKÓW , 22. 7. (tel. w!.). N ocy wczc*

rajszej nad pow iatem  radom szczańskim  prze 
ciągnęła gw ałtow na burza gradow a, k tóri 
w yrządziła  olbrzym ie stra ty , w skutek  znisz' 
czenia zboża na pniu i w kopkach, d rzew  
dachów i t. d. N ajw iększe s tra ty  w yrządzili 
burza na terenie wsi Rabiechowice i Woli, 
Jedlińska, gdzie spadł olbrzymi grad  wielko­
ści kurzego ja ja , n iszcząc w szystko dosłowni! 
na obszarze ponad 200 ha.

Słom iane s trzechy  domów w iejskich i s to  
dół zostały  doszczętnie zniszczone.

Również na terenie dalszych wsi w gminit 
Sulm ierzyce, na przestrzeni hlTkuset hektarów 
grad  zniszczył zboża na  pniu.

Z in icjatyw y w ładz pow iatow ych zo rgan l 
zow any został kom itet pom ocy dotkniętym  
klęską gradobicia.

iigreiiM syiuasia l e  Frutti
Czy gab in et dotrw a Jesieni?

Paryż, 22, 7. Sytuację wytworzoną 
przez znane wystąpienie min Tardieu na 
komisji, rozpatrującej sprawę Stawiskiego 
w sferach politycznych uważają za po­
ważną.

„Le Petit Parisien“, rozpatrując tę

e i
W IEDEŃ. 22. 7. W  nocy na 21 lipca do­

konano zam achu dynam itow ego na kolej 
w M ittenwald, skutkiem  czego ruch kolejowy 
na tym  odcinku został na pewien czas w strzy ­
m any.

Również w nocy na 21 lipca dokonano za­
machu na salę transform atorów  elektrowni 
w Schattw ald w T yrolu. D ochodzen ia  stw ier­
dziły, że spraw cam i byli legjoniści au striac ­
cy, k tó rzy  p rzek rad li się z Niemiec przez
granicę. ,

Dnia 20 lipca przed domem ubogich w 
Achenkirch w T yrolu  w ybuchły  dwie bomby. 
Skutkiem  eksplozji zostały  ciężko ranne
dwie osoby, m. in. dziecko.

W IEDEŃ, 22. 7. W czora j rano ną  placu 
Kepplera w W iedniu policjant za trzym ał dwu 
podejrzanych osobników. Z atrzym ani dali do 
policjanta trzy  s trza ły , raniąc go ciężko, p 
czem usiłowali zbiec. Przechodniom  i PoUcu.,
udało się ująć zbiegów,

O kazało  Się,  że są  to  socjaldem okraci 
Józef Gerl i Rudolf Anzboenz. Zeznali oni, 
dokonali dopiero co zam achu dynam i 
„a  to r kolej nad Dunajem  i chcieli uciec

z A ustrii. , , _s:
S tw ierdzono, że istotnie, skutkiem  e sp 

zniszczony został fundam ent cem entow y s 
cji sygnałow ej, kolei nad Dunajem. 
nie uległ uszkodzeniu. Policja złożyła 
wiedni rap o rt do sądu doraźnego.

W IEDEŃ, 22. 7. Zamach na elektnown ę 
w R eutte w T yrolu  w yrządził - szkodv na

po w prow adzeniu  kary śm ierci
150.000 szylingów . E le k tro w n i będzie nie­
czynna w ciągu dwu — trzech m iesięcy.

Ż andarm eria aresztow ała 5 narodow ych so­
cjalistów , podejrzanych o dokonanie zamachu.

sytuację, widzi 5 ewentualności:
Dymisja Tardieu — w tym wypadku 

radykali pozostaliby w gabinecie. Ozna­
cza to jednak koniec rozejmu i niemoż­
ność pozyskania stałej większości w izbie. 

Dymisja ministrów radykalnych. W 
tym wypadku również gabinet nie mógłby 
istnieć w tym samym składzie i w tym 
samym charakterze.

Dymisja Tardieu i Herriota. W tej 
kombinacjj gabinet utraciłby swoje zna­
czenie polityczne.

Dymisja Tardieu i wszystkich mini­
strów radykalnych. Wtedy nastągiłaby 
dymisja całego gabinetu Doum ergue zai 
żąda od swych współpracowników, aby 
zgodzili się zaczekać z rozwiązaniem 
konfliktu aż do wrześuia r. b.

Mo i i l o i t i a  o i  i i m i l i
niech pamięta, 

że wszędzie może mu towarzyszyć
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Epileptyczka runęła
z S>go piętra na bruk podwórza,

Radomsk, 23  lipca. — 18-letnia Ita 
Borzykowska, ul. Żeromskiego 18 od 
dłuższego czasu chora była  na epilepsję 
Wczoraj około godziny 7-ej wieczorem 
podczas gdy Borzykowska siedziała na 
parapecie otwartego okna uległa atako­

wi epileptycznemu i rpnęła z pierwsze-' 
go piętra r,a bruk podwórka.

Ciężko ranną Borzykowską przewie 
ziono do szpitala, gdzie nieodzyskaw- 
szy przytomności zmarła.

Ośmiu pracow ników restauracji
wyprało 25 tysięcy zł.

WOCŁAWEK, 23.7 (Od. wł. kor.) Na 
Sos Państw ow ej Loterii nr. 51914 z ko-' 
lektury !. W olanowa padła w ygrana 
50,000 zł. 2 ćw iartki tego losu posiada­
ło 8 osób personelu restauracji „Yicito

rja” we W łocław ku W związku z ten? 
w dniu 20 bm przybył z W arszaw y de 
legat kolektury, który wypłacił szcze‘- 
śliwcom w ygraną.

Strzały do śpiących złodziei.
Podziemne schowki pasera.

Zdjęcie z samolotu wału "kolejowego zni szczonego przez rw ący strumień wody. 
Jest to tylko drobny odcinek z obrazut olbrzym ich zniszczeń, dokonanych 

przez katastrofalna powódź, jaka nawie dziła ostatnio południową Polskę.

Wielkie przeadwieeie prem.era Kozłowskiego
w dniu 1-ym sierpnia.

W arszaw a, 23 lipca. — W  dniu 1 
sierpnia odbędą się posiedzenia klubu 
sejmowego i senackiego BBWR. Na je- 
dnem z nich premjer Kozłowski wy-

f wie
wielkie przemówienie.

Będzie to inauguracja sezonu politycz­
nego.

FA TA IN f UPADEK ROTftlf TUKĄ
z w yścigow ego konia,

Na wyścigach konnych żeWILNO, 23.7 
w ydarzy ł się smutny wypadek.

Na boisku ukazała się karetka pogoto 
wia, k tóra zabrała rtm . Nestorowicza. 
Spadł on z „W odza” tak nieszczęśliwie

złam ał obojczyk, 
i odniósł ogólne obrażenie ciała.

Rtm. Nestorowicz zalicza się do naj 
lepszych jeźdźców.

Dziecko w y p a d ło  z pociągu.
Nieszczęśliwa dziewczynka zmarła.

TORUŃ, 23,7 Hasło „Kolej dla dzie" 
ci!” zostało w obecnym  okresie w aka­
cyjnym  podchwycone przez szerokie rze 
sze społeczeństw a. Rodzice w y korzy stu 
ją i słusznie możność bezpłatnego prze 
jazdu dzieci, tak, że pociągi ostatnio 

zapełnione są dziatwą.
Niestety radość dzieci została w czo- 

raj przerw ana przez przeraźliw y krzyk 
w jednym z w agonów  pociągu osobowe 
go, zdążającego z Bydgoszczy do Toru 
nią.

Pom iędzy stacjam i Cierpice a Kluczy 
kąmi, yv pobliżu Torunia, w ypadła z 
znajdującego się w pełnym  biegu pocią 
gu 8 letnia W ikcla Anderaldówna z

Szubina. Rozpacz rodziców jadących w 
tym samym wagonie była bezgraniczna 
Pociągnięto natychm iast za hamulec bez 
pieczeństw a i pociąg zatrzym ano. Dziew 
czynkę znaleziono na sąsiednim torze 
kolejowym

z rostrzaskaną główką.
Słabe tylko daw ała oznaki życia, tak 

że w  drodzo do szpitala w Toruniu 
zmarła. Nieszczęśliwy ten wypadek 
w sirząsa :ące w yw arł wrażenie wśród 
pasażerów.

W ypadek ten niech będzie przestrogą 
dla w szystkich, zabierających dzieci w 
podróż, by  zważali na dzieci i nie po-; 
zwoiili im zbliżać się do drzwi wagonu.

ŁÓDŹ, 2) lipca. Wnocy z dnia 19 na 
20 rb. o czem w swoim czasie donosiliś 
my w majątku ziemskim rodziny Ba' 
czyńskich, Lisiec, pow. kolskiego, doko 
nano zuchwałego włamania. Złoczyńcy 
ogołocili dosłownie dworek zabierając 
biżuterję, garderobę, futra, srebra i pla 
tery stołowe, kasetkę ogniotrwałą, za 
wierającą znaczniejszą kwotę pieniężna 
itp. rzeczy wartości około 200 tys. zł.

Następnego iuż dnia policja część zra 
bowanych rzeczy odnalazła, ukrytych 
w stercie zboża na terenie majątku Li' 
s-iec. Na ślad sprawców włamania poli' 
cji nie udało się jednak natrafić. Dopie 
ro przed kilku dniami przypadek pomógł 
do ujawnienia sprawców włamania.

Do zamieszkałego wc wsi Sułkowo 
gm. Piaski pow. włocławskiego, znane­
go pasera Juljana Krępczyńskiego przy 
byli w celu podziału łupów, pochodzą 
cych z kradzieży Aleksander Majchrzak 
zamieszkały we wsi Łubkowa, powiatu 
łowickiego, oraz Stanisław Henke, za' 
mieszkały we wsi Holenderki, gminy 
Przedecz, pow. włocławskiego. W  cza­
sie podziału łupu pomiędzy obu złodzie 
jami doszło do nieporozumienia, które 
zlikwidował paser Krępczyński, oświad 
czając że najlepiej będzie przystąpić do 
podziału w nocy.

Ma chrzak i flenke usłuchali rad y  pa 
sera, a gdy ten wieczorem poradził im 
by się przespali w jego stodole, usłucha 
li i tej rady.

Tymczasem w nocy Krępczynsi,’, któ 
rym owładnęła chęć przywłaszc ^ J a  
sobie wsiyśtkich łupów wszedł 
doły ido śpiących złodziei oddal kusa 
naście strzałów rewolwerowych. Stani 
sław Henke został zabity, natomiast 
Majchrzak został pięciokrotnie ranny.

Wszystkie rany okazały się lekkie 
Majchrzak, przejrzawszy plan pasera 
udał martwego, a kiedy Krępczyński 
wyszedł ze stodoły celem .przekonania 
się. czy strzały nie zaalarmowały sąsia 
dów. zbiegł i zbroczony krwią na napo­
tkanym po drodze wozie udał się do po 
bliskiego posterunku policji powiatowej 
i zameldował o wszystkiem, przyczem 
jednocześnie.przyznał się do włamania 
dokonanego wraz z zabitym Henkem w 
majątku Lisiec. Polic a aresztowała nie 
zwłocznie zbrodniczego pasera Krępiń" 
skiego, który osadzony został w więzie 
niu do dyspozycji władz sądowych. W  
zagrodzie pasera odkryto schowki pod 
ziemne, gdzie odnaleziono wiele rzeczy 
pochodzących z kradzieży. Ukryty łup, 
przedstawiał w artość kilkudziesięciu ty 
sięcy złotych.

Ranny Aleksander Majchrzak znajdu 
je się na kuracji w szpitalu, gdzie prze­
byw a pod dozorem policji. Zaznaczyć 
należy, że zabity Henke jak i Majchrzak 
byli poszukiwani oddawna przez policję 
za dokonanie całego szeregu prze­
stępstw na terenie województwa w ar 
szawskiego.

Powódź pod Krekowem.

Stri jk włoski robotników fcpnalizaaimfth
w Wilnie,

WILNO, 23.7 Na robotach kanalizacyj­
nych wybuchł strajk  robotników zatru 
dnionych przez Zarząd Miejski. Zastraj- 
kow ało przeszło 200 robotników, stosu­
jąc t. zw. strajk  włoski.

C harakterystyczna jest tak tyka strai 
kujących. Robotnicy oficjalnie nie wysu 
tięli żadnych żądań.

Nie wysłali delegacji, ani też nie po-

Wyrosteh zestrzel
mmmmmm Z d r a d l i w y

TOMASZÓW MAZ. 23.7 — Wczoraj
przed południem przy ul. Legjonów 140 
w Tom aszow ie Maz., w czasie gdy niko 
go w domu nie było, syn właścicieLaj 
mieszkania 16'letni Adam Kalinowski za 
ba w iał się rew olw erem .

W trakcie manipulowania przez Ka­
linowskiego zdradziecka bronią, wszedł 
do pokoju 12 letni Zdzisław’ Piasny, syn 
sąsiada, przyglądając się z zaciekaw ie­
niem manipulacjom.

W pewnej chwili nabity rew olw er 
wypalił i P iasny  ugodzony został śmier 
teinie w  brzuch. Na odgłos strzału są-

rozumiewali się z Zarządem  miasta. Jak 
można wyw nioskow ać z rozmów ze 
strajkującym i, chodzi im o przejście z 
system u pracy akordow ej na pracę sta­
łą, płatną na tzw. „dniówki.”

Na ulicy W itoldowej strajkujący zja 
wiają się regularnie do pracy, nie podej 
mują jej jednak, pozostając na miejscu 
przez okrągłą dobę. Nie porzucają miej 
sca pracy naw et w nocy.

1M@3niego chłopca
rewolwer.

jg- - $  v-' & «
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Jeden z zerw anych m ostów pod Krakowem

Teściowa zamordowała zięcia
mmmmmm Dramat rodzinny w Wilnie.

siedzi wpadli do pokoju, gdzie zastali • 
w kałuży krwi ciężko rannego Piasne' 
go, który natychipiast odwieziony zo 
stał do szpitala miejskiego, gdzie dogo­
ryw a. r

Kalinowski, mimowolny spraw ca nie­
szczęśliwego wypadku, przestraszony
czynem  zbiegł, został jednak przez ści- 
gr/ących go funkcjonarj,uszów policji
przytrzym any i osadzony w areszcie do 
dyspozycji w ładz. Zapytany, w jaki spo 
sób znalazł się w posiadaniu nabitego re 
wolweru, oświadczył, że znalazł go nad 
brzegiem Pilicy.

Z Wilna donoszą:
W domu nr. 5 przy ulicy Gęsiej roze­

gra! się ponury dramat.
W domu tym zamieszkiwała 52-letnia 

Marją Miciewiczowa wraz z zięciem Wlady 
slawem Bobrowiczem oraz jfego małą córe­
czką. Córka Miciewiczowej t, zn. żona : o- 
browicza, zmarła przed jedenastu miesiąca­
mi naskutek nielegalnej operacji dokonanej, 
jak utrzymuje Miciewiczowa

na żądanie męża.
Od tego czasu datuje się s/iechęć Micie 

wieżowej do zięcia.
Bobrowicz wiele znosił od teściowej, któ 

ra wciąż zarzucała mu, że jest sprawcą 
śmierci córki. Bobrowicza to bolało tern 
bardziej, że kochał bardzo swoją zmarłą żo 
nę i nie było tygodnia, by nie odwiedził jej 
mogiły na Hossie.

Bobrowicz przez dłuższy czas cierpliwie 
to znosił, aż postanowił wreszcie zamie­
szkać osobno. W tym celu wynajął sobie 
pokój i wczoraj nad ranem zaczął pakować 
swoje rzeczy. W pewnej chwili, kiedy zgiął1 
się nad walizą, Miciewiczowa chwyciła nóż 
i z całej siły wblia go

«

w skroń zięcia.
Bobrowicz resztkami sił wybiegi na po- 

awórk0 i z okrzykiem „ratujcie"! padł nie­
przytomny. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło go w stanie ciężkim do szpitala. Leka­
rze orzekli, że stan jego jest prawie bezna 
dziejny.

Ałiciewiczową aresztowano. W czasie 
przesłuchania skarżyła ona swego zięcia o 
to, że dokonywał kradzieży na szkodę ma­
gistratu pracując w charakterze ślusarza na 
miejskich rqjwtach wodociągowych.
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Ubezpieczenie pracowników umysłowych.
Poważny wzrost wypłat emerytalnych.

Działalność zakładów ubezpie­
czenia pracowników, um ysłowych w 
1933 r. wzm ogła się znacznie w  dziale u 
bezpieczenia emerytalnego, a skurczy­
ła się silnie w  dziale ubezpieczenia na 
w y p a d e k  braku pracy.

Skurczenie się działalności ubezpie­
czenia na wypadek braku pracy w  193o 
r — zarów no co do liczby pobierają­
cych zasiłki, jak i sumy wypłaconych 
zasiłków — wiąże się z wydanemi w; 
1933 r. przepisami obostrzającemi wa-; 
runki uzyskania świadczeń spowodiu 
braku pracy, a także ograniczającerm 
wysokość tych świadczeń, dalej z ogra 
niczeniem liczby ubezpieczonyńch tpozo 
stający dłuższy czas bez pracy tracili 
uprawnienia ubezpieczeniowe), wresz-j
c i e  w pewnej mierze ze spadkiem zą
robków ubezpieczonych, będących pod-: 
staw ą w ym iaru zasiłków.

Liczba pobierających zasiłki wynosi-; 
la w 1932 r. przeciętnie miesięcznie; 
22.602, w 1933 r. zaledwie 14.641, czy-, 
w 1933 r. zaledwie 1 4 ..znncmfwypshrdl; 
li o 35 proc. mniej (IV kw artale tylko; 
11.212). Suma wypłaconych zasiłków 
w yniosła w 1932 r. 35.8 tys. złotych, a; 
w  1933 r. tylko 22,0 tys. złotych, czyli, 
blisko o 39 proc. mniej. P rzeciętny zasi 
lek w  1932 wynosił 111 zł. miesięcz­
nie, a w 1933 r. tylko 99 zł.

W  dziale ubezpieczenia em erytalne­
go nastąpił znaczny wzrost świadczeń, 
opartych na wzroście liczby rencistów, 
a znajdujący wytłómaczenie w  fakcie,, 
że w tym roku znaczna liczba ubezpie­
czonych osiągnęła potrzebny do przy-, 
znania świadczeń em erytalnych okres 
wyczekiw ania, wynoszący 60 miesięcy 
składkowych. Dotyczy to więc rent 
starczych spowodu uzyskania praw a ao 
renty w 1933 r. przez pięć roczników, 
gdy normalnie przyznaje się rentę tylko 
jednemu rocznikowi. ' . t

Odnosi się to szczególnie do zakładu j 
warszaw skiego, gdzie przed 1928 r. u -:
bezpieczenia nie było. •r i-v. v? j

Nowych rent starczych przyznano; 
w 1933 r. 1544, a więc o 1321, czyli aż) 
o 59,2 proc. więcej, niż w  r. 1932. Renty, 
przyznane stanowiły w sumie 280 ty s ., 
złotych miesięcznie. Nowych rent inwa 
lidzkich przyznano w 1933 r, 1813, a 
w ięc o 6 3 2 , tj. o 54 proc. więcej, i #  w 
1Ó32 r. Suma miesięczna rent Mwanoz-

Obłęd hitlerówca
m inie po ukaraniu

Otton Balnel, zam . przy ul. Francuskiej 37, 
po ostatniej rzezi w N iem czech doznał nie­
wątpliw ie uderzenia krwi do g łow y, gdyż  
pragnąc uzew nętrznić sw ą nienaw iść do po­
w stańców  śląskich —  począł się  w ydzierać  
na ^  P ow stań ców  na całą rozleg łość  swej 
gęby „Heil H itler!“

Z uw agi na fakt, że sprow okow ana w  ten 
sposób publiczność zam ierzała  niem iaszkow i 
uczynić  krzyw dę, znalazł się  on pod opieką 
policjanta, który  łączn ie  z doniesieniem  od­
staw ił Balnela do D yrekcji Policji celem  
ukazania.

N iejednokrotnie p isa liśm y o faktach kra­
d z ieży  w  domach jednolitych cen. W  sobotę  
pow inęła się  jednak noga kieszonkow com  i na 
gorącym  uczynku kradzieży  przytrzym ano  
Rajmunda Fojta (Teatralna 10) i Stan isław a  
K oniecznego z K atowic II (ul. Ferdynanda 2), 
których oddano w ręce policji.

RADJO
K A T O W IC E  -  PONIEDZIAŁEK, 23 LIPCA  

1934.
6 3 0  _  7.40 A u d yc ja  poranna — O -57 

S yg n a ł czasu , hejnał i w iadom ości m eteoro lo ­
g iczn e  —  12.10 M u zyk a  ( p ły ty )  — 43.05 K on­
cer t sa lo n o w y  -  14.00 W ia d o m o śc i eospodar- 

_  i 6 ■ G odzin a  m u zy k i lek k ie j —

D ialog dla d z iec i  -  17.15 ^  f ^ Z b i l t  
17 45 P ieśn i — 18.00 P ogadanka dla koO e 

I  1815 M u zyk a  z p ły t  -  18.45 P o g a n k a  
Brunona W in a w era  -  18.55 R ozm aitości
19.00 O d c zy t:  „A dam  S ikora , . 
p o e ta -  -  19.15 Jak ż y je  W ilno - 1 9 M  WJ* 
dom ości sp o r to w e  —  20.00 „M ys i u ^  
_  20.02 F elieton  -  20.12 Ml'z y k a } ekS ° d v
21.00 C a p s tr z y k  M aryn ark i — 21. ~ 
R adiotechniczne  —  21.12 K oncert pop
22.00 F elieton  lite ra ck i — 22.15 M u zy

kich, przyznanych w 1933 r. wyniosła
308 tys. złotych. Rent wdowich przy­
znano w 1933 r. 668, a więc o 218, tj. 48 
proc. więcej, niż w  1932 r. Rent siero­
cych przyznano w 1933 r. 760, czyli 
o 222 tj. o 41 proc. więcej niż w  r. 1932 
Przeciętna suma miesięczna przyzna­
nych w 1933 r. rent wdowich wyniosła

66 tys. zł., sierocych zaś 24 tys. zł.
Przeciętna renta starcza, przyzna­

na w 1933 r. wynosiła dla mężczyzn 
188 zł., dla kobiet 125 zł. przeciętna ren 
ta inwalidzka wynosiła odpowiednio 
184 zł. i 104 zł.; przeciętna renta wdo­
wia stanowiła 98 zł., sieroty niezupeł­
nej 29 zł., sieroty zupełnej 90 zł.

REK O RD E LO K W EN C JI.

„ G a zeta  P a rla m en ta rn a ” a n g ie lsk ie j  Izby 
G m in z a m ie sz c z a  m o w y  w y g ła sz a n e  w  par­
la m en cie  in  e x te n so . M o żn a  w ię c  z ła tw o śc ią  
sk o n tr o lo w a ć  e lo k w e n c ję  p o sz c z e g ó ln y c h  po-' 
s łó w  i u sta n o w ić  rekord g a d u ls tw a  w śró d  
nich . O tóż sir E. P erce  jedną ty lk o  sw o ją  in­
terp ela cją  zajm u je 175 kolum n druku, b ijąc  
rekord w y m o w y . P o  nim  n a jg a d a tliw szy m  
p o słem  a n g ie lsk im  jest sir H erbert S a m u e l. 
k tó reg o  m o w a  obejm uje  172 k o lu m n y; n a ­
s tęp n ie  idą: G raham  (1 4 2  k o lu m n y ) i l.lo y d  
G eo rg e  (1 Ż 8 ). Prem jer M a cD o n a ld  n ie p rze ­
k ra cza  n ig d y  100 kolum n, a  mr. B a ld w in  
z n a n v  z la k o n iczn o śc i. rrs* ^ 'lu u m .

Dodatek sportowy
Piłka nożna 

Liga Śląska
ŚLĄSK (Św iętochow ice) — A. K. S. 5:0 (2:0).

K oncertowa gra Śląska dla którego bramki 
zdobyli God (2), Gieroń (2) i B ryła. S ęd zio ­
wał b. dobrze p. Rusecki z W ełnow ca. 
Publiczności 2 tys.

K S. CHORZÓW —NAPRZÓD (Lipiny) 0:3 
(0 :2).

N iezasłużone zw ycięstw o  Naprzodu. Azo- 
tow cy  mimo sw ej przew agi w polu, nie mogli 
zdobyć pożądanych punktów. W szystk ie  
bramki dla Naprzodu zdobył Teuber. Sędzio­
wał obiektyw nie p. Richter z Katowic. 
Publiczności 2 tys.

ORZEŁ (W ełnow iec) — K. S. Dąb 1:0 (1:0).

Z awody te zak oń czy ły  się  skandalem. 
Kiedy bow iem  sędzia, p. Kania z Św iętoch ło­
w ic, chciał w 10 min. po przerwie usunąć za 
jakieś w ykroczenie gracza Dębu M oczkę  
z boiska, ten rzucił się  bań w raz z graczam i 
H alam ą i Krawcem, tak, że arbiter by ł zm u­
szony  odgw izdać zaw ody. Bram kę dla Orła 
zdobył Marker.

*

Do końca rozgryw ek w lidze śląskiej bra­
kuje ty lko jeden m ecz: Śląsk Naprzód
w Św iętochłow icach. Mimo tego jednak osoby  
m istrza nie m ożna przew idzieć. Jeśli bowiem  
Śląsk w ygra  (zaw ody odbywają się  na jego  
boisku), to  będzie m iał równą z Naprzodem  
ilość  punktów. B ędą się  m usiały odbyć w obec  
tego jeszcze  jedne zaw ody, które dopiero w y ­
łonią m istrza. P o w czorajszej niedzieli tabela 
ligow a w ygląda następująco:

Tabela Ligi Śląskiej
Gier: pkt. stos. br.

1. Naprzód 21 35 78:25

2. K. S . Śląsk 21 33 77:24

3. K. S . Dąb 22 27
4, Czarni 22 27
5. A. K. S. 22 25
6. Chorzów 22 22

Z ligą pożegnał

♦

się K. S. S łow ian (Kato-

POLICYJNY —  CONCORDIA (Knurów) 
6: 1 (4:0).

Concordia zaw dzięcza  sw ą w ysoką porażkę 
skandalicznem u atakowi. Bram ki strzelili: 
Cirządziel (3) i K lim zy (3); dla pokonanych  
punkt hom arow y zdobył Hajduk II główką. 
Sędziow ał p. Gerlich w yraźn ie  krzyw dząc  
Concerdję.

A-kSasa
STA DIO N (C hcrzów ) — CZARNI (O św ię­

cim ) 7:0 (3:0).

M ysłow ice — K ościuszko (Szop.)
5:1 (3:1).

Mecze tow arzysk ie
L.EGJA (W arszaw a — AUSTRJA (W iedeń) 

3:1 (1:0).

K. S- RUCH—CRACOVIA 4:2 (0 :2 ) .
Obie drużyny w y sta w iły  bardzo osłabione  

sk łady. Ruch grał z 5 rezerow ym i a Craco- 
via z  6-ciu. M ecz m ało interesujący. P oziom  
gry  niski. Bram ki, dla Ruchu: O siecki (2), 
P eterek  i Kubisz, dla C racovii obie M alczyk. 
Arbiter ?. K ossek z S iem ianow ic obiektyw ny. 
Publiczności 500 (!) osób.

K. S. PSZCZYNA K. S. ROZDZIEN SZO PIE­
NICE 4:3 (0:2).

Krótko przed sam ym  końcem  gry, przy 
stanie 3:0 dla- gości, gospodarze udatnie 
f in iszu j  ' i n i e ty lk o  w y c h o d z ą  z  h o n o r e m  ale

i w ygraną. S zczęśliw e  te bramki padły ze 
strza łów  braci W ójcików .
STA DJO N (M ikołów ) — NAPRZÓD (Kato­

w ice III 7:1 (4:0).

Piłka wodna
E. K. S . — S. V. FRIESEN (Zabrze) 3:2 (2 :lL

M istrzow ski zespół P olski gościł drugi po 
S. V. G leiw itz czo ło w y  zespół Ś ląsk iego  Opol­
sk iego, którego po ciekaw ej w alce przy po­
m ocy  sędziego  p. H alera z G iszow ca pokonał 
w p ow yższym  stosunku. Bramki zdobyli, dla 
E. K. S. Schw aen, Paw lik , Jankowski dla gości 
P rzyw ara  i Stadie. W  drużynie E. K. S. raził 
bardzo słaby bramkarz Gawron, k tóry  zaw i­
nił obie bramki. G oście, m inio doznanej od 
sędziego  krzyw dy, zachow ali się  w zorow o  
i nie podnieśli słow a protestu. Publiczności 
800.

W  przedm eczu E. K. S . I. B. rem isow a’ 
z T. P . G iszow iec N ik iszow iec 1:1 (0:0).

Lekka  a tle tyka
Pogoń zdobywa puhar Katowic

T radycyjne zaw ody  o puhar prezydenta  
m iasta K atowic, odbyte wczoraj na boisku W F  
w ygrała  P ogoń  55 pkt. przed Sokołem  35 pkt 
i K. S. 0 6 .

O siągnięte w yniki należą  do rzędu bardzć 
słabych.

 000-------
1 rójm ecz bałtycki w R ydze w ygrała  P o l­

ska 134 pkt przed Estonją 129 i Łotwą 72.

Im prezy pow stańcze
Obok tradycyjnego „M arszu P ow stańców  na 

O drę“ i w yścig ó w  kolarskich „Szlakiem  
P ow stańców  na Odrę“, zainteresow anie budzi 
organizow any przez G łów ną Komendę raid 
sam ochodow o-m otocyklow y. W szy stk ie  te im ­
prezy nastąpią w 15-lecie I. pow stania śląsk ie­
go w dniach 18 i 19 sierpnia br. Raid zapo­
wiada się na Śląsku szczególn ie  dobrze. Dużą

utrzym ania się  w lidze będzie m usiał s to czy ć  
jeszcze ciężki bój z  w icem istrzem  A klasy.

0  wefścfe do Ligi Sa,
ISKRA (Siem .) -  W AW EL (N. W ieś) 2:0 

( 1 :0).
Gra prowadzona w bardzo szybkim  tempie. 

B r a m k i  zd o b y l i  M o j  i S z ę d z i e lo r z  II. S ę d z io -
wał dobrze p. Skubisz z Szopienic. Publi­
czności ponad tysiąc . W  przedm eczu odbyło 
s ię spotkanie rezerw y Iskry z  siem ianow i- 
ękiem  S. M. P . zakończone w ynikiem  2:2 (1:1).

tu rolę odgryw ają pierw szorzędne sz o sy  oraz 
odpowiedni m aterjał m aszynow y. B ędzie to  
pierw sza w ogóle im preza sam ochodow o-m oto- 
cyklow a w P olsce, pom yślana bardzo roz­
legle, w której w ezm ą udział byli żoŁnierze  
niepodległościow i. W  radzie, przewidującym  
uczestników  z całej P olski, w eźm ie udział ok. 
50 sam ochodów  i zgórą 100 m otocykli.

Karambol furmanek
zakończył się stekiem wyzwisk

Onegdaj w Szopienicach na ul. Sob iesk iego  
zd erzy ły  się  dwie furmanki, jedna powożona  
przez Karola R aszkow sk iego z M ysłow ic  
(P iaskow a 25), druga przez Szarkow skiego  

,z  N ik iszow ca (P oprzeczna 15).

W  następstw ie zderzenia w ypadł z furmanki 
Szarkow skiego 7-letui W alter Muttke, który  
doznał n iebezp iecznych poranień głow y.

R annego odstaw iono do szpitala, a obaj 
przeciw nicy zaczęli sobie w ygrażać  batam i 
i przez godzinę obrzucać tysiącem  klątw.

W reszcie, w y czerp aw szy  siły  na gębowaniu  
poszli w spólnie zalać robaka.

Kowalczyk
pod  sa m o c h o d e m

Onegdaj szofer sam ochodu osobow ego K. L 
72 632 Stefan B ogacki z K atowic III (W oj­
ciech ow skiego  115) najechał na ul. P oprze­
cznej w K atowicach Klem ensa K ow alczyka  
z Chorzow a (K azim ierza 3). W  następstw ie  
okaleczen ia g łow y  K ow alczyka odw ieziono do 
szpitala.

Chciał z zony zrobić anioła
i zrzucić z 2 piętra, by latała

Próba sk oń czy ła  s ię  interw encją p o g o to w  a
(ul.Augustyn Sapota z  S iem ianow ic  

M ickiew icza 8 stanow czo doznaje kręćka po 
w ypiciu czterech w iększych. N ajlepszym  tego  
dowodem  jest dzień w czorajszy , k iedy to 
w podchm ielonym  stanie w rócił do m ieszka­

nia.
Ń a widok żony uroił sobie Sapota, że jest 

ona aniołem  i winna latać w powietrzu.
P o c z ą t k o w o  żona z a c z ę ł a  się  z tego  

śm iać gdyż takie porównanie Dochlebiało nie­

w ieście. Gdy jednak zalany Sapota zaczął 
się  brać serjo  do rzeczy  i usiłow ał żonę w y ­
rzucić przez okno drugiego pietra —  baba 
nabrała z łości. W  ostatnim  m om encie, gdy
0 w łos była od śm ierci, w ydarła  się  z  uścisku  
pijanego. S k o czy ła  ku pełnej żaru kuchni, 
porw ała 8-litrow y garnek z  w rzącą w odą
1 dalejże z tem na m ęża. Całą zaw artość  
garnka z u-kropem w yla ła  Sap ołow a na g łow ę  
m ałżonka.

D opiero w ów czas w domu podniósł s 
w rzask, który  i pogotow ie sprow adził. Prz  
było  też w iele narodu. B aby s ta ły  za babą 
m ężczyźn i za  chłopem . M ówili, że  t 
w rzątek był n ieco za  s iln y  dla pijaka, kłó 
po nim stracił przytom ność, a skóra z plecć 
i g ło w y  za częła  mu odpadać bez n iczy ie i p 
m o c y . . .

 Q------

neczna.



a

Str. 4. „NOW Y CZAS” 23 lipca Nr.- 186

Potworna scena przy stosie kamieni.
K rw a w a  w a lk a  z b a n d y ta m i.

Z Mogilna donoszą:
Wczoraj przed zabudowanie gospodar­

skie 48-letniego Józefa Jasińskiego w Kolo 
dziejowie zajechało rowerami od strony o- 
grodu czterech ludzi, m ajr z sobą ple­
caki i teki.

W  domu była tylko żona Jasińskiego i 
małe dzieci, reszta domowników pracowała 
w polu przy żniwach. Chcąc się niepostrze­
żenie dóstać do domu, a obawiając się, że 
zdradzi ich szczekanie psa podejrzani o- 
sobnicy najpierw* postarali się go uspokoić 
przez podrzucenie mu

kawałka mięsa.
Kiedy byli już blisko domu, spostrzegła 

Ich Jasińska i wszczęła alarm, na który przy 
byli z połą jej mąż oraz sąsiedzi Różański 
j Kozioł. Na ich widok zbliżający się osobni 
cy zaczęli uciekać. Puszczono się za nimi 
natychmiast w poscfg na rowerach i wkrót 
ce ich dopędzono. Wtedy bandyci odwrócili 
się nagle i dopadłszy do stosu kamieni, le­
zących z boku drogi, obrzucili niemi gonią 
cych. Jasiński wydobył broń, chcąc użyć jej 
aby uchronić siebie i towarzyszy przed ciosa 
mi rzucanym kamieni, jednak nie zmieszało 
to napastników. Jeden z nich podszedł na-

z napastników i gdy ofiara ich padła na 
ziemię bezprzytomna i cała we krwi, zaczęli 
Kopać ją w nieludzki wprost sposób.

Tymczasem trzeci z bandytów poranił 
ciężko Kozioła a ostatni z nich rzucił się 
w p c '" ''’ za Różańskim, któremu jednak 
udało się zbiec na rowerze.

Bandyci rozbili w dodał' rower Jasiń- 
skis^o i trzech z nich zbiegło do lasku w 
majątku Dąbrówką, a czwarty w stronę Mo 
gnna.

Jasińskiego w stanie bardzo ciężkim od­
wieziono do kliniki prywatnej w Mogilnie, 
gdzie poddano go natychmiastowej operacji, 
iw arz i głowa ofiary napadu stanowi jedną 
ranę, tem groźniejsza, że zanieczyszczona 
ziemią.

Policja z Mogilna udała się w pościg 
za bandytami.

Nominac]a mitel babci
Kobiety w dyplomacji amerykańskiej.

tu i i i  ra li M*.
Opmja profesora uniwersytetu.

_  „  j ___________r ______ _ Łzy jak się okazało, mają ogromnie
wet do Jasińskiego wołając „strzelaj — -oho ważne znaczenie fizjologiczne. Uczo-
iero“, co tak zdetonowało wszystkich trzech 
gospodarzy, że na chwilę zapomnieli

o konieczności obrony.
Moment ten wykorzystali bandyci i je­

den z nich rzucił się na Jasińskiego wyrwał 
mu broń i zaczął masakrować mu głowę 
tkamieniem. L pomocą przyszedł mu drugi

(o to jest wdzięk!
Odzie się kryje ta niezwykła kobie­

ca zdolność podobanai się? Często prze 
cież ogólnem powodzeniem cieszą się 
kobiety, które nie są ani młode, ani pięk 
ne, a coś nieuchwytnego wyróżnia je 
wśród banalnego tłumu, zmuszając do 
okazywania im sympatji. Mówią, że 
wdzięk ten jest odbiciem charakteru i 
podobny jest do tego piękna, które a r t y - ; 
sta z głębi duszy przelewa w  swoje j  

dzieło.
Niezmiernie często spotykamy się z j 

takiem zdaniem: „Ona nie jest piękna, 
lecz ona ma tyle wdzięku!". Czem jest i  
właściwie ta cudowna zalgta, która nic 
ginie z latamD Nie jest dana całemu 
światu, nie ukrywa się ani w skrzynce 
ani we tlakonie... Nie s tw arza jej ani 
zręczność fryzjera, ani sztuka kraw co­
wej, ba! nawet i ich dziełom dodaje ona 
czaru.

Nie wpływ a ona z samej piękności, 
a jednak jest pięknem. Nie możemy bo­
wiem nazywać brzydką twarzy uśmie 
chniętej, miłej i inteligentnej. Tak, jak 
na powierzchni wody powstają za lada 
podmuchem wiatru zmarszczki i fałdy, 
tak twarz odzwierciedla nasze w ew nę­
trzne przeżycia. Niewypowiedziany 
wdzięk młodości promieniuje i z twarzy 
starsz. pań o siwych włosach; lata nie 
zmieniają ich; posiadają zawsze naturę 
młodą, silną i towarzyską. Ich znajo­
mość charakterów, ’ wypróbowana w 
smutku i radości s tw arza z nich dosko­
nałe gospodynie domu, które odwiedza 
się zawsze z przyjemnością. Potrafią u- 
miejętnie zarządzić posiłkiem, zatro­
szczyć się o ubranie kwiatami wnętrza 
domu, chłodnego latem, ciepłego zimą. 
zawsze przytulnego. One zajmą się wa 
mi, otoczą was milą atmosferą. One, ko 
biety z wdziękiem, potrafią poprowa­
dzić rozmowę, gdyż wiele przeżyły, 
wiele przeczytały, wiele przemyślały. 
One naprowadza rozmowę na tema-!, 
k tóry  was interesuje, który lubicie i kto 
ry znacie, ośmielą was i podtrzymają 
waszą pewność siebie. Idealne powier- 
niczki, gdyż są gawsze dyskretne, spra­
wią swą znajomością ludzi i sytuacyj, 
żę nie tylko będziecie się zwierzać im 
ze swych trosk, ale i z radości. Uroczy 
Uśmiech starszej, siwej pani pocieszy 
was j doda wam otuchy. I powie wam 
też o tem. że jeśli popracujecie nad so­
bą, nad ukrytęm dobrem naszego „ja" 
to uzyskacie to co nazywamy wdzię­
kiem. _______

ny amerykański, profesor uniwersytetu 
w  Nowym Jorku Fleming stwierdził,, 
że łzy zawierają substancję, która ma 
zdolności błyskawicznego zabijania

w szystk ich  m ikrobów ,

oraz, że ślady jej można znaleźć w ca 
łym organizmie ludzkim, czem się tłu­
maczy jego odporność na choroby.

Napewno płaczący nigdy o tem nie 
myśleli...

Donoszą z WuUiingtonu, że prezy­
dent Roosevelt zamierza zamianować 
jako posła amerykańskiego w Dubli­
nie (Irlandja) kobietę Daisy Borden Har 
riman. Będzie to wyznaczenie drugiej 
kobiety w Ameryce na stanowisko dy­
gnitarza amerykańskiego zagranicą. 
Pierwszą niewiastą, ząjmującą stano­
wisko posła, jest Ruth Brian Qwen, 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
w Danji. Według słów korespondenta 
„Neues Wiener Journal", pani Harri- 
man już oddawna zajmuje się

polityczna działalnością.
Obydwie niewiasty są już babkami, 
lecz p. Harriman jest babką o zgrabnej, 
zwinnej postaci i niecodziennej ener- 
gji, która rzuca się w oczy. Missis Har 
riman uważa, za zupełnie zbyteczne 
posługiwanie się sztucznemi środkami, 
aby zachować młodość. Wprawdzie, 
jej włosy przyprószone są srebrem, lecz 
z tw arzy bije świeżość i czerstwość 
świadczące o zdrowiu zarówno fizycz- 
nem, jak i duchowem.

Przyszły  poseł, należąc do partji 
demokratycznej, jest jednocześnie au­
torem licznych artykułów politycz­

nych w różnych pismach. Swoją spo 
łeczną działalność przez długi czas roz 
wijała w Nowym Jorku, gdzłe była 
założycielką wytwornego klubu żeń­
skiego, oraz ligi spożywców, rozwiązu­
jących zagądnienia

p rak ty czn eg o  życia.
W czasje w yborów niestrudzona kobie­
ta zwracała na siebie uwagę przez swo! 
ją kraspmówczość. Podczas wojny 
światowej przesiedliła się do W aszyng­
tonu, aby podtrzym ywać ściślejszy 
kontakt z przyjaciółmi, do których za­
liczono prezydenta Wilsona i jego żo­
nę, Między innemi, dzielna niewiasta 
powołała do życia żeński oddział sa­
mochodowy, który

odznaczy ł się na w ojnie. 
„Babcia" urządza co niedzielę nadzwy­
czaj gościnne przyjęcia w których u-, 
dział biorą ministrowie, członkowie 
kongresu, dziennikarze działacze po li-} 
tyczni, literaci, artyści i t. p. Wszystkie- 
te zalety skłoniły Roosevelta do za-' 
proponowania jej wysokiego stanowi-- 
ska w dyplomacji, pomimo, że należy' 
ona do innego obozu politycznego. ’

J- K

N A  P Ł A Z Y .
Na plażach zagranicznych widuje się 

często kostjumy skompletowane z trykoto­
wym trzyćwierciowym płaszczem. Niewia­
domo dlaczego, ale faktem jest niezbitym, 
że elegancja na plaży osiągnęła w tym roku 
wyjątkowe napięcie. Kompletuje się shorty 
z okrzyciem, kapeluszami i nawet obuwiem. 
Na tualety plażowe bierze się welpry, tafty, 
eponge i wełny. Patou i Worth wypuścili

Najsilniejsza armja.

1
-.-u.-

C z y  j e s t e ś  c z ło n k iem

L.O.P.P.?

Chciałbym na czele stanąć armji, 
złożone z takich wojowniczek, 
drżałby przedemną Anglik pyszny, 
Kozak z nad Donu i pepiczek.

Poszedłbym z niemi świat zdobywać, 
z takim żołnierzem fraszka wojny, 
chłopy padałyby jak kłosy, 
zwycięsko parłby korpus strojny.

Tanki, piechota, artylerja, 
inne wytwory ludzkiej sztuki, 
drżałyby słysząc tę komendę:
— Hej, moje panny, napiąć luki!,..

Strategik choćby najsłynniejszy, 
straciłby głowę w pierwszym boju, 
gdyby zpbączył moją armję 
atakującą w takim stroju.

&  ■;, w  ■»,», -W I - I "  m -fr  ■

Hallo kobiety wszystkich krain, 
jeśli jesteście ładne, zdrowe — 
zgłoście się u mnie jaknajprędzej, 

otwieram biuro werbunkowe.

Chcę wam otworzyć do wolności, 
do uciech dobrych, złych wierzeje, 
stworzymy wojsko, silne wojsko, 
płeć brzydka niechaj oniemieje.

Tylko warunek: moja armja 
twarda być musi i bez serca, 
aby się ugiął raz nareszcie 
ten męski potwór — poniewierca.

bja stroje, puder, ruż i szminkę 
będziecie czerpać z mego wora, 
wolno wam strzelać, krzyczeć hurra, 
lecz wara wszystkim od Amora.

Zrobiłbym z wszystkich jednolitą 
masę usłużną i poddańczą, 
ruszyłbym najpierw do Italji, 
by się nasycić... pomarańczą.

Gdy wroga ujrzysz, zaraz w niego 
zabójczą puszczaj strzałę z luku, 
jak długi padnie i nie zdąży 
powiedzieć tere fere kuku...

Rom.

Zimą mój korpus w pięknych futrach, 
do boju będzie stął gotowy, 
latem, gdy ktoś wypowie wojnę — 
włożycie... kostjum kąpielowy.

cały szereg barwnych i pomysłowych krea-, 
cyj plażowych. Płaszcze kąpielowe mało 
różnią się od zwykłych okryć wielkomiej-! 
skich. Ten sam krój, te same kolory, ten 
sarn szyk. Szaliki, paski, klipsy, guziki zdo 
bią plażowe tualety z taką samą pedanterją 
i dbałością, jakgdyby chodziło o stroje na 
wyścigi. Obuwie plażowe jest tak różno­
rodne, że najwybredniejsza elegantka może 
zadowolnić. swój gust. Magazyny obuwia 
traktują letnie sandałki tak samo jakgdyby! 
chodziło o najwykwintniejsze obuwie. Wi­
dzimy sandałki, składające się z wąziutkich, 
paseczków cieniutkiej skórki w dwu lub 
trzech kolorach, sandały z płótna — wszy­
stkie wycięte do ostatnich granic, ukazujące; 
pięty i palce, pociągnięte koralowym lakie­
rem. O ile pani nie odpowiada stąndaryzo 
wany rodzaj sandałka, może sobie sama z 
łatwością zrobić śliczne trepki. Wystarczy 
postawić bosą stopę na tekturze i obryso­
wać jej kształt; na wyciętą tekturę naszywa 
się ruchem ślimaka gruby sznurek, a następ 
nie przyczepia się taśmy płócienne, które 
opierają się na przeguhiu stopy. Sandałki 
takie nietylko są wygodne, i higjeniczne, 
ale również szykowne i malownicze.

Ponieważ salon letni nie kończy §ię na 
plaży, musimy poświęcić trochę uwagi tU3-] 
letom przeznaczonym do noszenia w uzdro­
wiskach, parkach i ogrodach wielkomiej-' 
skich. Worth, którego rewja letnia jest, 
prawdziwą sensacją Paryża, przynosi nam* 
nową orjentację w dziedzinie mody. No-, 
wość tę stanowią ozdoby używane jedno-, 
cześnie do przybrania sukni i narzuconego, 
na nią płaszczyka. Worth kategorycznie] 
ostrzega przed używaniem piki jako przy-} 
brania do sukien i ensernblów, zalecając na­
tomiast gorąco organdynę. Po strojnej tu-! 
alety proponuje Worth malutką kapę ze 
srebrnych lisów, podszytą białem organdi i] 
przybraną riuszką. Do wełnianej spódni-1 
czki zaleca się szkocką płócienną bluzkę l  
płócienny płaśzczyk trois puart, z tego sa-, 
mego materjalu co bluzka. Organdynę na­
leży wybierać wytłaczaną, lub przybraną; 
drobną kolorową krateczką albo białym 
rzucikiem. Czarne suknie należy przybie­
rać białą organdiną, ale niemniej wskazane! 
jest łączenie czerni z różowym, granat ład­
nie wygląda w połączeniu z niebieskiem,' 
a biały kolor z zielonym. Czarujący jest mo­
del W ortha do sportu z białego płótna, skła 
dający się z części białej spódniczki i krót-, 
kiego, wciętego żakiecika. Kołnierzyk b|a: 
ło-zielonej bluzki w paseczki wyrzucany’ 
jest na żakjecik. Biały holenderski kape­
lusik zdobi wstążka biało-ziełona. Bluzka 
zapięta jest pod szyję na słomkowe guziki.’ 
Mankiety krótkiej bufki zapięte również na 
słomkowe guziki. Prześliczny jest także 
granatowy wełniany ensemble z płaszczy­
kiem trois-quarts bez kołnierza, ale ząto o 
długich rękawach przybranych kryzą z bia 
lej organdiny w kolorowe kwiatki. Sukien-! 
ka pod płaszczem suto przybrana jest taką 
samą organdiną w kwiatki.

Nigdy jeszcze sylwetka kobieca nie po-j 
siadała tej wysmukłości, nigdy nie była taić 
powiewna i zarazem tak majestatyczną.
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Książęcy tryb życia przedstawiciela Sowietów.Osiemnaście fraków ambasadora.
a g a - kham

chce być Królem

wpahlałe ucztir w DApyzu.
Paryż, w  lipcu.

Niewielka szkatułka, blaszana z po­
piołami am basadora  Dow galewskiego, 
zam knię ta  w e w spanialej urnie m arm u 
rowej, skolei s tarannie  opakow anej 
w  m etalow ej skrzyni, odjechała koleją 
do M oskw y, gdzie niewątpliwie szcząt 
ki zm arłego  posła . zostaną należycie 
uczczone.

W  licznych nekrologach, k tóre po­
jaw iły  się w socjalistycznej prasie, 
p rzedstaw iono zm arłego  posła  sow iec­
kiego

jako pioniera marksizmu,
oraz bardzo  zdolnego dyplom atę. Za­
milczano o jednym  tylko szczególe, 
że zm arły  am basador w  ca łym  sw y m  
trybie  życia i w szystk ich  upodobaniach 
daleki b y ł  od d o k tryny  kom unistycz- 
nej.

M ożnaby n aw e t  powiedzieć, że ża­
den z posłów  carskich nie p rzew y ższa ł  
p rzedstaw icie la  Sow ie tów  pod w zg lę­
dem  p rzepychu  życia i elegancji w  ubio 
rze.

Niewiadomo dotychczas, czy  Dow- 
galew ski pozostaw ił znaczny  m ajątek  
po sobie. Ludzie w tajem niczeni w y r a ­
żają  się tw ierdząco  w  tej kw esty . Na 
tomiast jest rzeczą stw ierdzoną, że 
g arderoba  jaką pozostaw ił po sobie 
P rzedstaw iciel republiki robotniczej 
p rzeds taw ia  się, jak następuje :

Osiem naście fraków,
w szystk ie  za rów no  najbardziej now o­
czesnego kroju, i pochodzące od najlep­
szej angielskiej firmy k raw ieckiej  w 
P a ry żu ,  trzydzieści dw a  garnitury , 
sześć futer, osiem p łaszczów  zimo­
w ych, dw anaście  palt, czterdzieści lasek 
2 różnemi rączkami. Niektóre z nich 
złote_i_z kości słoniowej.

Elegancja, z jaką D ow galew ski w y ­
s tępow ał zaw sze, niewątpliw ie p rzy czy  
nila się do jego pow odzenia w  dyplo­
m atycznych  kołach P a ry ż a .  Dcpomo 
gła mu do swobodnego obracania  się 
wśród dyplom atów  innych-krajów, cze­
go rzec nie m ożna o obu jego poprzed 
nikach w  P ary żu .

O dbierało  się w rażenie , iż me ro ­
bił sobie skrupułów  z faktu,  ̂ że jego 
osobista elegancja zna duje się
M m — .n r - n — y wllH i1 Ł M I M M M lrM I I I — HM—

PODSŁUCHANE
DOBRY PRZYKŁAD.

— C o ?  T ak a  wielka dziew czynka, 
k tó ra  m a już 5 l a t . . . .  chce jeszcze na 
ko lana?  Fe!

— Dlaczego >>fe” ? Moja siostra  
Anna jest o wiele s tarsza , wuj.iszku, a 
ona w czora j  też siedziała na kola-
P a c h . . .  nauczyciela  muzyki!

W IZYTA.
-  M łody człowieku, czy  szef p ań ­

ski te raz  p rzy jm uje?  ,
-  Młode i p iękne kobie ty  zaw sze .
-  T a a k ?  W  takim razie proszę mu 

powiedzieć, że żona jego chcia łaby z 
nim mówić!

W TOWARZYSTWIE.

M atka: ~  M arysiu! Bój się Boga! 
Blaczego pijesz herbatę  z podstaw ku 
a nie z filiżanki, jak ciebie uczyła  m a
rnusia! „ n  —

C órka: ~  Bo jeżeli piję z filiżanki
iak mnie uczy ła  m am usia  -  to mi cią­
gle łyżeczka  w łaz i do oka!

W SPELUNCE.

W łam y w a cz :  ~~ No, ładnie w/pad 
'em! W czora j szczęśliwie rozbiłem u-’ 
Sę i nie znalazłem  w niej nic oproc ł
kartki papieru! . v

Kolega: -  A co tam  było  n ap isan e ._
W łam y w acz :  — Serdecznie ^zie uk 

ię! Jes tem  ubezpieczony na wvpacie 
, M am ania . T e raz  będę mógł znowu 

^ochę żyć!

w  rażącej sprzeczności
z zasadami, k tórych  przedstaw icie ls tw o 
mu powierzono. D ow galew ski był nie 
tylko jednym  z najbardziej eleganckich 
m ężczyzn w  Paryżu ,  lecz Schodził  rów 
nież za „bon vivant 'a .  Nie było ele" 
ganckiej zabaw y , na którejby nie poja­
wił się przedstawiciel Sow ietów .

Bogate przyjęcia, jakie w ydaw ał,  z 
kaw iorem , k tó ry  spec, alnym  samolotem 
p rzyw ozić  k a z a ł  z Rosji, sw ego  czasu 
p oruszy ły  uw agę ogółu i odbiły się 
echem w  Moskwie.

Mimo to nie odw ołano  D owgalew 
skiego z P a ry ża ,  ponieważ usługi jego 
dla Sow ietów , jako zręcznego dyploma" 
ty, b y ły  nieocenione, jakkolwiek 

prowadził tryb życia książęcy.

W  każdym  razie niema dziś w P a ry  
żu drugiego am basadora, posiadającego 
podobnie liczną garderobę, którą po­
równać chyba można tylko z gardero  
bą ks. Walji.

W idoczny jest tylko rozdźwięk po" 
m iędzy rzeczyw istośc ią  a zasadami, 
głoszącemi rów ność s tandartu  życia 
w szystk ich  obyw ateli  i unicestwienie 
burżuazyjnego stanu posiadania, tern 
bardziej, iż jest wiadome, że D ow ga­
lewski już jako .soc jalis tyczny ag ita tor  
zagran icą  prow adził dostatnie żvcie, co 
z resz tą  tłum aczy  się faktem, że po" 
chodzi z zamożnej rodziny i rozporzą­
dzał dostatecznemi środkami dla p row a 
dzenia wykwintniejszego trybu życia.

Am.

s

Słynny przyw ódca mahometan hindu* 
skich Aga - Khan, jeden z najbogatszych  
ludzi świata w ystąpił do władz angiel­
skich o w ydzielenie mu jakiegokolwiek  

terytorium, gdzieby mógł królować.

Zagadka długości życia.
Granica w ieku  u różnych zw ierząt.

Nie ulega wątpliwości, że dzisiejsza 
m edycyna ,  higjena i w alka z epidemja- 
mi przed łuży ły  przeciętnie życie ludz­
kie, lecz mimo to ludzie nie dociągają 
naogół do więcej niż 70 lat. Czy ludzie 
z przed trzech tysięcy lat więcej praco 
wali um ysłow o niż dzisiejsi? Napewno 
nie, a mimo to nie osiągali oni naogół 
w yższego  wieku. Jak  się to dzieje, że 
zw ierzę ta ,  które instynktow nie p ro w a­
dzą życie higieniczne, tak rozmaity osię 
gają wiek. Jes t  to wielka zagadka, do­
tąd  niezbadana. Istnieją gatunki zw ie­
rząt, k tóre  z zam ierzchłych  czasów  u- 
t rzy m a ły  się niezmienione do dnia dzi­
siejszego obok zupełnie młodych, a mi­
mo to długość ich życia, o ile zdołano 
ją zbadać, nie zd radza  w niczem ani u- 
bycia  ani w zrostu  ich siły_ życiowej. 
T ak  np. p ras ta re  ostrygi, k tó rych  wiek 
obliczyć się daje z ukszta łtow ania  się 
ich skorup, i dzisiaj nie żyją  dłużej niż 
10 lat, gdy muszle rzeczne osiągać po­
trafią podobno sędziw y wiek 150 lat. 
P rzy p u szczaćb y  można, że niżej zo rg a ­
nizowane jednostki zdolne są osiągnąć 
w iek  pow ażniejszy. I to się nie zgadza. 
Muszla m orska osiąga zaledwie 8 lat ży 
cia, gdy ślimak, zm uszony nosić swój 
domek na sobie, z ła tw ością  osiąga 
lat 18.

Pow ie  może kto, że oznaczenie w ie­
ku zw ie rzą t  jest wogóle rzeczą  niepe­
wną. Istotnie, tak jest naogół, aczkol­
wiek niektóre gatunki dzięki specjalnym  
znamionom potrafią się doskonale w y ­
leg itym ow ać ze sw ego  wieku. U ryb  
np. tw orzą  się na łuskach, na k ręg o s łu ­
pie, w  czaszce t. zw. pierścienie roczne 
umożliwiające bardzo  dokładne okresie 
nie wieku. Obliczono więc na tej pod­
staw ie, że szcupaki dożyć mogą 250 lat, 
karpie lSOlat, w ęgorze  i śledzie 20 lat.

Zaliczające się do najs tarszych  miesz 
kańców  ziemi ow ad y  s tanow ią dla nas 
pod w zględem  wieku również nieładu 
zagadkę. Z pszczół osiągają np. trutnie, 
o ile je się ocali p rzed zagładą, zaledwie 
wiek kilku miesięcy, gdy krolowe po- 
szcycić się mogą wiekiem az do 7 lat. 
Podobnie i u m rów ek  samice osiągają 
10 do 15 lat. podczas gdy _ bezustannie 
haru jący  robotnik już po 5 kitach utnie- 
ra 11-letnie chrząszcze są juz Matuza- 
lemami. Z płazów , które w średniow ie­
czu ziemi b y ły  jej bezwzględnym i w ad 
cami, pozostały  do dzis nieliczne tyli 
odmiany, k tó rych  siła życ iow a bynaj­
mniej nie zmalała. Żółwie np. osiągają 
z ła tw ością  200 do 300 lat wieku. R opu­
chy i żaby żyją do 40 lat padalce 33 la 
tn Słoń w niewoli nierzadko dożyje 120 
at na wolności 150 lat. W szystk ie  inne 
saki żyją niedługo. Koń 40-letni jest 

! p/adkościa. świnie dożyją conajwyzej
lat ko ty  9 do 10, w iew iórki 10, wiel­

b łądy 25 zające 7 do 8 lat. Z pomiędzy 
ptaków natomiast kruki i so w y  dożyją

e r z a d k o  100 lat, dzikie kaczki i gęsi 
r ó w n i e ż  100 lat .  sepy, sokoły  i papugi 
naw et 150 lat. podczas gdy wiek gołę­

bi nie przekracza  lat 50. W róbel żyje 
lat 20, kanarek  24.

C zerw y  zdum iewają długiem sw em  
życiem. Tasiemiec żyje 35 lat, dżdżow ­
nice 30 lat.

jakież jest więc najzdrowsze środo­
wisko, powietrze, czy  woda, czy też 
ich połączenie?  Na pytanie to nie m o ­

żna w tej formie odpowiedzieć. Niektó 
re doskonale przystosow ane odmiany 
żyją tylko krótko, podczas gdy inna 
skazane rzekomo na w ym arcie,  p rze ' 
długi czas zaludniają ziemię. Zagadk. 
ta, zapew ne tak samo4 jak zagadka ży 
cia wogóle, narazie  przynajmniej pozo­
stanie dla nas niezgłębioną tajemnica

Wynalazek najnowszej doby
Bakcyl miiośca.

Do wynalazków doby obecnej, —  przy­
bywa jeszcze jeden: bakterje m iłości. Wy 
krył je znakomity lekarz francuski dr. Paul 
Vomvel. Aczkolwiek doktór nie stw ier­
dza, —  by m iłość przyczynir j się do śmier 
r  cnorych na ihą, niemniej jest on przeko­
nany, że nawet w rocznym okresie tej „cha 
roby" przyczynia się ona do wielu n iesz­
część, w pływa złow rogo na zdrowie czło­
wieka.

Choroba ta jest względnie niedawnego  
pochodzenia. Starożytność mie znała jej 
wen'- — w zględnie gdy w ystępowała, wte 
dy uważana była za obłąkanie. Aż do cza­
sów  trubadurów nie było romantycznej mi­
łości. Nie miała ona nic w spólnego z ma! 
żeństwem . — Zawierano wtedy m ałżeństwa  
me z m iłości, lecz poto, aby mieć dzieci, 
lub też ze w zględów  natury materjalnej. Za 
warcie związku m ałżeńskiego było dziełem  
i zadaniem rodziców, —  iak to się po dziś 
dzień jeszcze zdarza na W schodzie. Młodzi 
ludzie poznawali się na krótko przed ślu­
bem i tylko w wypadkach „nieodpartego 
wstrętu" odstępowano od zamiarów.

Voinvel uważa miłość za rodzaj zarazy, 
która występuje nagminnie w pewnych po 
rach roku, zw łaszcza na w iosnę. Często \yy

stępuje ona w  groźnej formie: — wtedy 
mnożą się sam obójstwa.

Najniebezpieczniejszym  rokiem miłości 
w historji był rok 1930. Iż m iłość jest śle 
pa, nie u lega w ątpliw ości, gdyż bardzo czę 
sto piękni m ężczyźni kochają się w naj­
brzydszych kobietach. Voinvel zaś twier­
dzi, że m iłość jest chorobą duszy, która 
odbiera człow iekow i wolną w olę i robi zen 
igraszkę losu Zakochani widzą św iat nic 
w naturalnych barwach, lecz jakgdyby przez 
senną zasłonę.

Amerykański filozof Lillie próbował ob­
jaśnić te oznaki tern, że w m ózgu zakocra  
"ego występują pewne objawy trujące, t i ­
ne to nie pozwalają myślom działać, ona 
zatruwają cały system  nerwowy. W m ęż­
czyźnie zjawiska te powstają przez patrze- 
nie na kobiety. Kobiety tlie dają się tak 
łatwo zw odzić oczom, lecz raczej kierują 
się intuicją i imaginacją.

Drr  Voinvel twierdzi, w  zakończeniu 
bardzo poważnie, że w szyscy zakochani 
mają maleńfoego lub w iększego „fiołka" W 
głow ie. Atedal ma jednak dwie strony — 
„tiołek" m oże być też*-w głow ie dr. Voinve 
la.

Dlaczego ludzie chorują
oa zapalenie ślepej kiszki.

I Nie ulega wątpliwości, że zapalenie ślepej 
i  kiszki, a w łaściw ie jej wyrostka robaczko­

w ego, w ywołują bakterje. ż e  dotąd sztucz­
na hodowla na p ożyw ce tych bakteryj nie 
udawała się, polegało głów nie na tern —  jak 
wykazuje profesor Gins —  że pozostaw iano  
sobie zbyt w iele czasu m iędzy operacją a 
przeniesieniem bakteryj na pożywkę, skut­
kiem czego bakterje te

obumierały.
Innego jeszcze, bardżo ciekaw ego odkry­

cia dokonał profesor Gins, z W iednia, a m ia­
nowicie, że bakterje, jakie znalazł w  w y­
rostku robaczkowym , znajdują się także w  
jamie ustnej, a szczególnie w  dziąsłach. 
Prof. Gins przypuszcza, że bakterje te z 
dziąseł przez krew dostają się do wyrostka  
robaęzkowego i-tam

w yw ołują zapalenie.
Teoria ta nie jest bynajmniej nowa, ile że 
już 6kądinąd stw ierdzono, że w  zębach

tworzą się niedostrzegalne wprost ogniska  
ropne, które stanow ią dia organizmu bez­
ustanne niebezpieczeństw o. W następstwie 
tego w yw iązują się 'uporczyw e zachorzenia, 
jak reumatyzm staw ow y, zapalenie nerek i 
choroby żółciow e, które mimo leczenia  
w ciąż wracają, w łaśnie dlatego, że osta­
teczna przyczyna choroby nie znajduje się  
w staw ach, nerkach, żółci, lecz 

w jamie ustnej.
Natom iast choroba ustaje natychm iast gdy 
usunie się w łaściw ą jej przyczynę. Nie brak 
tu także oczyw iście przesady. W Ameryce 
n. p., w  niektói ych szpitalach wyrwano 
pacjentom w szystkie zęby, ażeby raz na 
zaw sze podwiązać źródła bakterjorodne.

W ykazanie związku przyczynowego mię­
dzy mikrobami iamy ustnej a wyrostka ro­
baczkow ego daje nową praktyczną metod** 
przeciwdziałania zapaleniu ślenei kiszki.
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Niewyzyskana metoda walki z bezrobociem.
Zapomniano o prostym sposobie —■ skasowania godzin nadliczbowych.

W  ciąg u  o s ta tn ich  d w u c h  la t  kil 
k a k ro tn ie  w c h o d z i ła  pod o b ra d y  M iędzy  
n a r o d o w e g o  B iu ra  P r a c y  s p r a w a  s k r ó ­
ce n ia  c z a su  p r a c y  do 40-u godzin  t y ­
g o d n io w o . O d rz u c o n y  na  te re n ie  m ięd zy  
n a r o d o w y m ,  s k ró c o n y  tyd z ień  p r a c y  
je s t  jed n ak  re a l iz o w a n y  już  w  n ie k tó ­
r y c h  k ra ja c h  —- p rz e d e w s z y s tk ic m  w  
S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch ,  o s ta tn io  zaś  w  
C z e c h o s ło w a c j i  — n a s k u te k  d o b ro w o l­
nej u m o w y  m ię d z y  p r z e m y s łe m  i z w ią z  
k a m i robo tn iczem i.

W ie lo le tn ie  d e b a ty  n a d  tern z a g a d ­
n ien iem , n ie liczne  p r z y k ła d y  w p r o w a ­
d zan ia  go w  ży c ie  u c z y n i ły  z p ros te j ,  
z d a w a ło b y  się, m e to d y  w a lk i  z b e z ro b o  
c iem  n a rz ę d z ie  z a s a d n ic z y c h  s p o ró w ,  
w a lk i  m ię d z y  ś w ia te m  p r a c y  a  ś w ia te m  
kap i ta łu .  W  ogniu  dyskusji ,  c z y  sk ró c ić  
ty d z ie ń  p r a c y  do 40-u c z y  36 godzin , 
czy, p ła c e  p o z o s ta w ić  na  ty m  s a m y m  po 
z iom ie, c z y  je z n iży ć ,  zap o m n ian o  z u ­
p e łn ie  o z n aczn ie  p r o s t s z y m  sposobie ,  
s k ró c e n ia  c z a su  p r a c y  —  o s k a s o w a n iu  
godz in  n a d l ic z b o w y c h .

P o w s z e c h n ie  s to s o w a n a  d a w n ie j  ta  
fo rm a  p rz e d łu ż e n ia  c z a su  p r a c y  w y d a je  
się b y ć  dziś już n ieak tu a ln ą .  K tóś, k to  
nie z n a  d o b rz e  s to s u n k ó w  p r a c y ,  n ie  m o 
że z ro zu m ieć ,  jak  m o g ą  się pog o d z ić  g o  
d ż iny  n a d l ic z b o w e  z 3 c z y  4 -d n io w y m  
ty g o d n ie m  p ra c y ,  s k ą d  p o w s ta ją  nadlicż  
b ó w k i  b iu ro w e ,  jeśli s ta le  się m ó w i o 
p rz e ro ś c ie  ad m in is t rac j i  i n a d m ia rz e  sił 
u rz ę d n ic z y ch ,

A je d n a k  w  p r a k ty c e  z ja w is k a  te do  
Skonale  da ją  się z s o b ą  p ogodz ić .  D użo  
tan ie j  ka iku lu je  się  dla p rz e d s ię b io rc y  
d łu ż s z a  p r a c a  ro b o tn ik ó w  w  c iągu  m niej 
sze j  ilości dni w  tyg o d n iu ,  je szcze  t a ­
niej —  „ p o z a b iu ró w k i“ zm n ie jszo n eg o  
p e rso n e lu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .  
T o  z w ła s z c z a  d rug ie  z ja w isk o  je s t  dziś 
b o d a jże  b a rd z ie j  je sz c z e  s z e ro k o  s to so ­
w a n e ,  n iż  w  o k re s ie  do b re j  k o n ju n k tu ry  
Z a c z y n a  się  od u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h .  " U r z ę d n i k a  pań  
s tw o w e g o  ż a d n a  u s t a w a  p o d  ty m  w z g lę  
d e m  nie b ron i .  W e d łu g  p r a g m a ty k i  w i ­
nien  on b y ć  s ta le  do d y sp o z y c j i  sw o ich  
w ła d z  p rz e ło ż o n y c h .  T a k ą ż  s a m ą  z a s a ­
dę, choć  już n a w e t  b e z  a n a lo g iczn y ch  
p o d s ta w ,  " w p r o w a d z a ją  p o w sz e c h n ie  s a ­
m o rz ą d y .

U rz ę d n ik ó w  s a m o r z ą d o w y c h  s p o ty ­
ka p o te m  „ m o ra ln a "  n a g ro d a ,  dziękuje

się im za o f ia rną  p racę .  Jeden  z o s ta t ­
nich n u m e ró w  „ J u t r a  P r a c y "  —  o rg a n  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  p r z y ta c z a  
s p ra w o z d a n ie  m a g is t ra tu  m ias t  B rześc ia  
za  o k re s  1931-1934, w  k tó re m  p o d k reś la  
się z c a łe m  uznan iem , że „ c a ły  w y d z ia ł  
f in a n so w y  częs to  do p ó łn o cy  b e z in te re  
so w n ie  odda je  się p r a c y  d o d a tk o w e j  na 
rz e c z  d o b ra  publicznego".,

Is to tn ie  p r a c a  dla d o b ra  pub licznego  
je s t  r z e c z ą  b a rd z o  p iękną , p a ń s tw o  w y ­
m a g a  n ie ra z  m o m e n tó w  w ie lk iego , z d w o  
jonego  w y s i łk u .  Nie m o żn a  ty lk o  tak  
w z n io s ły c h  z a sa d  s to s o w a ć  na  dzień 
p o w szed n i .  Z re sz tą  i .zasadę  s a m ą  trze  
b a  u m ieć  ocenić  w sz e c h s t ro n n ie .  Jaki 
będzie  s tan  z d ro w ia  p ra c o w n ik a ,  z a t ru d  
n ionego  ca łem i d ług iem i o k re sa m i  do pół 
nocy ,  co w a r t a  b ędz ie  ieem n r ^ ?  "■ tych 
p ó źn ie jszy ch  godz inach  lub na dzień na 
s tę p n y ,  jak a  w re s z c ie  b ędz ie  w a r to ś ć  je 
go, jako  cz łonka  sp o łe c z e ń s tw a ,  p o z b a ­
w io n e g o  m ożnośc i  w sze lk ieg o  ro zw o ju  
osob is tego , p r a c y  tw ó rc z e j .  A co m a sic

s tać  ze  170-tysięczną  rze sz ą  b e z ro b o t ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  jeśli od 
p ra c u ją c y c h  w y m a g a ć  się będz ie  p rz e d ­
łu żonego  dnia p ra c y .

Z a sa d ą  znaczn ie  z d ro w s z ą  b y łb y  rac  
jona lny  podz ia ł  p r a c y ;  z a m ias t  p r z e p r a ­
c o w a n y c h  i b e z ro b o tn y c h  — n o rm a ln y  
s tan  za trudn ien ia .  Bo g d y b y  tak  do­
k ładn ie  po liczyć  w s z y s tk ie  nad l iczb ó w - 
ki z p e w n o śc ią  w ie lu  dziś b e z ro b o tn y c h  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  zn a la z ło b y  
p racę ,  a  k lę sk a  b ez ro b o c ia  zm n ie jszy ła  
b y  się po w ażn ie .

Za p rz y k ła d e m  b o w ie m  u rz ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  idą in­
s ty tu c je  i p rz e d s ię b io r s tw a  p r y w a tn e .

Z m iana  is tn ie jącego  s tan u  r z e c z y  nie 
jest  m o ż l iw a  b e z  r a d y k a ln y c h  z a rz ą d z e ń  
zg ó ry .  S a m  p ra c o w n ik  nie m o że  się b ro  
nić. W  o b aw ie  p rz e d  w c ią ż  g ro ż ą c ą  m u 
redukc ją ,  godzi się on na w sze lk ie  ż ą d a ­
nia p ra c o d a w c y ,  p racu je ,  ile m u  każą .  
s k a r ż y  się do in spek to ra  p r a c y  — dopie

ro po s t ra c ie  p o sad y  .
In spek to r  p r a c y  jes t  ró w n ie ż  w  w a lce  

tej bezs i lny . In s p e k to ró w  p r a c y  jest  z a -  
m a ło  i nie m o g ą  oni objąć sw o ją  no rm al 
ną p ra c ą  w iz y ta c y jn ą  l icznych  in s ty tu -  
cy j  i b iur , z a t ru d n ia ją c y c h  p raco w n ik ó w ' 
u m y s ło w y c h .  Z re sz tą  w tra k c ie  w iz y ta  
cji b a rd z o  t ru d n o  jest usta lić  p r z e k ro c z ę  
nie czasu  p ra c y .  B o jeśli n a w e t  z a s ta ­
nie się p ra c o w n ik ó w ,  z a t ru d n io n y c h  W 
godzinach  późn ie jszych , n iepodobna  
s tw ie rd z ić ,  c z y  ci w ła śn ie ,  k tó r z y  praett 
ją d łużej, nie rozpoczęli  ró w n ie ż  dnia pra  
cy  o k ilka godzin później.

Jed y n ie  z d e c y d o w a n a  i jednolita  poli 
ty k a  p a ń s tw o w a  m o g ła b y  p o ło ż y ć  k re s  
ty m  n ad u ży c io m . Nie c z e k a jąc  n a  rezul, 
ta ty  m ię d z y n a ro d o w e j  d y skus ji  nad  skre 
cen iem  .tygodnia  p ra c y ,  n a le ż y  sk róc ić  
czas  p r a c y  u siebie, a ze sk a so w a n ia  
n ad l iczb ó w ck  uczyn ić  ła tw a ,  lecz sku-* 
teczn ą  m e to d ę  w alk i z bez ro b o c iem .

T y lk o  p rz y k ła d  t r z e b a  dać  z g ó ry I
J. M.

Żółte kulisy San-Franclsco
San-Franc .isco  jest je d y n e m  m ias tem  

na  św iec ie ,  w  k tó re m  jedno 
cześn ie  is tn ie ją  d w ie  od ręb n e  k u l tu ry :  
A m e ry k a  i Azja. A u to b u sy  łą c z ą  dw ie  zu 
pe łn ie  ,o d rę b n e  dzieln ice . J e d n a  o p o tęż  
n y c h  d ra p a c z a c h  nieba , lu k su so w y c h  
g m a c h a c h  b a n k ó w , sze ro k ich  a le jach  i 
w ie lk ich  dom ach  to w a r o w y c h  — to A -  
m e ry k a .  O d s t ro n y  lądu  m ias to  w y g lą d a  
jak  n ieu d an a  kop ja  N o w e g o  Y orku . P ie r  
w s z y m i  z a ło ż y c ie la m i byli  k o lo n iz a to rz y  
h iszp ań scy .  S tw o rz y l i  oni na jp iękn ie jszy  
p a r k  A m ery k i ,  w  k tó ry m , w zn ie s io n o  po 
m nik  Don K iszo ta  i S an szo  P a n s z y .  G d y  
b y  chc ia ło  się s tąd  . jechać do Azji, t rze  
b a b y  n t  to o d b y ć  d w u ty g o d n io w ą  pod 
róż  o k rę te m , ale w  m ieśc ie  ch ińsk iem  mo 
żna  się zn a leźć  w  c iągu  5-ciu m inut.

C h ińsk ie  S an  F ra n c isc o  to nie żadne 
p rz e d s ię b io r s tw o  w zn ie s io n e  dla z a s p o ­
ko jen ia  e g z o ty c z n e j  c iek aw o śc i  t u r y ­
s tó w .  M ias to  chińskie  jest b a rd z ie j  n r a w  
dz iw ę , aniżeli sam e  C hiny . M oże g d y b y  
nie b y ło  m ia s ta  ch ińsk iego  w  S an  F ra n  
cisco, b y ł y b y  C h in y  je szcze  dzisiaj mo 
n a rc h ją .  B o  u p rz y to m n ić  sobie  t rz e b a ,  
ż e c .h iń s c y  repub likan ie ,  k tó r z y  później 
s tanęli  n a  czele  a rm ji i p a r ty j  p o l i ty c z ­
nych .  p o ch o d zą  w  p r z e w a ż a ją c e j  m ie rze

z S an  F ra n c isc o .  W  tern m ieście  ze tk n ę  
li się oni z ideam i a m e ry k a ń s k ie j  dem o 
krac ji ,  tu ta j  us ły sze li  o L incolnie  i R oose  
velcie, o p a r la m e n ta ry z m ie  i n o w o c z e ­
snej k u l tu rze  d e m o k ra ty c z n e j  p a ń s tw a .  
P ó źn ie j  w róc il i  do sw e j  żó łte j  o jc z y z ­
n y  i p ro p a g o w a li  w s z y s tk ie  h as ła ,  k tó re  
p o d k o p a ły  tron  ty s iąc le tn ie j  dynas tj i .  Na 
k ilka  lat p rzed  w ojną , w  czas ie  w ie lk ie ­
go trzę s ien ia  ziemi, zna lez iono  w  dziel­
n icy  chińsk ie j ta jne  p rze jśc ia ,  podz iem ne  
sch ro n isk a ,  p a la rn ie  opium i dom y  gry . 
T rzęs ien ie  ziemi zm io tło  ca łą  dzielnicę, 
k tó ra  o d b u d o w a ła  się w  n ie s łychan ie  
s z y b k ie m  tem pie , a le  b a rd z ie j  n o w o c z e ś  
nic.

D zie ln ica  ch ińska  dzisiaj w y g lą d a  zu 
pe łn ie  inaczej.  Je s t  to najlepiej z o rg a n i­
z o w a n y  i n a jsp ra w n ie j  funkc jonu jący  
s a m o rz ą d  S ta n ó w  Z jednoczonych .  Z n ik ­
ła  zupe łn ie  ro m a n ty c z n a  e g z o ty k a ,  k tó ra  
tak  silnie o d d z ia ły w a ła  na tu ry s tó w .  
Dzisia j c h iń c z y c y  ub ran i  są  zupe łn ie  po 
eu rope jsku ,  n o szą  ro g o w e  o k u la ry  i o r ­
gan izu ją  na  sze ro k ich  ulicach w ielkie  
z e b ra n ia  po lityczne . O c z y w is ta ,  w  n a ­
m iętnej d y skus ji  nie b r a k  i s o c z y s ty c h  
e p i te tó w  nod  a d re s e m  Stanów ’ Z jedno­
czonych .  Na p a ra d o k s  i lekka  ironie za-

k r a w a  fakt, że m a s o w e  w iece  o d b y w a ją  
się pod t ro sk l iw ą  op ieką  policji a m e r y ­
kańskie j.  N atu ra ln ie ,  w sze lk ie  p o z o ry  
p a ń s tw o w e j  lojalności są  d o skona le  z a ­
ch o w an e ,  g d y ż  w t łum ie  obok  cho­
rą g w i  chińskich , p o w ie w a ją  flagi Kali- 
fornji i g w ia ź d z is ta  b a n d e ra  S ta n ó w  
Z jednoczonych .

S t re jk  g e n e ra ln y  w S an  F ra n c isc o  
p rz y śp ie sz o n y  zos ta ł  p rzez  n ie p rz e je d ­
nane  s ta n o w isk o  ro b o tn ik ó w  chiń­

skich. Ale to  w sz y s tk o ,  co się  w  os ta t- ,  
nich dniach dz ia ło  nad P a c y f ik ie m  niko 
go w ła śc iw ie  nie za sk o c z y ło .  W s z y s c y  
wiedzieli,  że coś się p rz y g o to w u je ,  co 
później w y b u c h n ie  nagle, jak, bom ba . 
Już  od p o ło w y  m aja  w e  w s z y s tk ic h  m ia 
s ta c h  w L os Angelos, S a n ta  C ruz , w  
P o r t la n d  i Sa lt  L ak e  C i ty  p e łn o  b y ło  a -  
g e n tó w  i „ tu r y s tó w "  b ia ły ch ,  a jeszcze  
w ięce j  żó łtych .  Dziwm ym  zb ieg iem  oko 
liczności na jw ięce j  ty ch  „ p o d ró ż n ik ó w "  
p r z y b y w a ło  z S an  F ran c isco .  T o  też  póź  
niej, k ied y  w y b u c h ł  s tre jk ,  n ik t  się już 
z b y tn io  te m u  nie dziw ił.  B o  k u lisy  s ta j  
ku  są  dość s k o m p lik o w a n e ;  p o za  s t a r ­
ciem ro b o tn ik ó w  i p r a c o d a w c ó w  czai się 
je szcze  g łę b o k a  n ie n a w iść  r a s y  żółte j  do;' 
r a s y  b iałej.

p w r w m  UA.WVM
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TOOKWJUSZA BAŁUCKIEGO.

„ W a s z ą  c y w il izac ją ,  p o g a rd z a m , od 
dacie  m n ie  dó sa n a to r iu m  a tu  je s tem  
w śród  z d r o w y c h  n a jz d r o w s z y ” !

P o w ie d z ia ła  łagodn ie :
— Z o s ta n ę  z tobą, H endr iku !
U c z y n i ł  g w a ł to w n y  ruch ,  z d ra d z a ją

c y  o b a w ę :
— Nie, E lm o! T o  nie d la  c ieb ie!  B ła ­

g a m  cię, w y b i j  sob ie  z g ło w y  ten  dziki 
p o m y s ł .  J e s te ś  m łoda ,  p iękna , tak , je s te ś  
n a p r a w d ę  b a rd z o  ła d n ą  i p o n ę tn ą ,  k o — 
bietci, m ó w ię  to  z p e łn ą  ś w ia d o m o ś c ią  
jak o  b e z s t ro n n y  o b s e rw a to r ,  w id zę  du­
żo  w ięce j ,  p o z a  tern z n ie d o m ó w io n y c h  
s łó w  P io t r a  B u e r in g a  — w  n a w ia s ie  m ó 
w ią c  on się n a z y w a  te r a z  P e e r  J e s p e r — 
z jego  z a c h o w a n ia  na  p o k ład z ie  w y - i  
w n io s k o w a łe m  jak  dużo  ty  go obcho ' 
dz isz !  P o m y ś l  ty lko , teg o  w y k o le jo n e ­
go, a  w  g ru n c ie  r z e c z y  b a rd z o  poi ż ą d n e  
go c z ło w ie k a  m o ż e sz  w y p r o w a d z ić  na  
u c z c iw ą  drogę . Z aop ieku j się  nim, p o ­
staw' to  sob ie  jako  zadan ie ,  jako  cel!

P r z e r w a ł a  m u p ra w ie  s z o ts tk o :
— P r z e s ta ń ,  H endriku , nie chcę  s ły ­

s zeć  o tern, p o zo s tan ę  p r z y  tob ie!  Z e z a  
se m  p rz y z w y c z a ję  się. C z y  m yślisz ,  że 
z n a la z ła b y m  się tu, nie czu jąc  w  -#obie 
te j  s i ły ?

W s t r z ą s n ę ło  nią łkan ie ,  ro z są d e k  
je szcze  p ro te s to w a ł ,  g d y  k a ż d y  n e rw  
p r z y z n a w a ł  H e n d r ik o w i  r a c j ę p r z e k o '  
n a ła  sie. że  w  is tocie  b v ł  dla niei o b c v :

już nic jej z nim nie w ią z a ło  _  m oże  
w sp ó łc z u c ie ,  bo  go k ie d y ś  k o c h a ła ;  m o  
że l itość  n a d  sobą ,  p ra w d o p o d o b n ie  jed 
n a k  b y ło  to  w sp ó łc z u c ie  k o b ie ty  d la  
m ę ż c z y z n y ,  n a  co  p r z y s ta ła ,  p o w o d u ją c  
się racze j  ro z u m e m  niż se rc e m . C z y  
w o g ó le  k o c h a ła  go k ie d y k o lw ie k  g ł ę b o ­
ko ; s z c z e rze ,  c z y  ty lk o  w m a w ia ła  w
s ie b ie ?  Nie m o g ła  pojąć, d laczeg o  się 
w a h a  w  tej d e c y d u ją c e j  c h w il i? !

W y ją k a ła  z u p o re m  dz iecka :
— Z o s tan ę ,  H en d r ik u !
W c h ło n ą ł  za p a c h  perfuch , k tó re g o  

d e l ik a tn a  fa la  z d r a d z a ła  jej b l iskość  i 
uczu ł  o s t rą  n iechęć  do tej a tm o sfe ry  
s ta ra n n e j  p ie lęgnac ji  i k u l tu ry ,  o ta c z a ją ­
cej E lm ę, do teg o  w s z y s tk ie g o  co p rzed  
la ty ,  w  R o t te rd a m ie ,  ta k  go o c z a r o w a  
ło, g d y  ją  u jrza ł  po  ra z  p ie rw s z y .
Kr. P O W I E Ś Ć  1 szp a l ta

T e r a z  zobo ję tn ia ł  n a  to. Nie. Elma 
H ooge , d o tą d  je szcze  jego  żona  w o b e c  
p r a w a ,  k tó r a  p o św ię c i ła  c z ę ść  m a ją tk u  
w ła s n e g o  i o d w a ż n ie  p u śc i ła  się w  dale 
k ą  p o d ró ż ,  b y  go o d n a le ź ć ;  kob ie ta ,  k tó  
ra  go s z u k a ła  w  p o d e j rz a n y c h  lokalach  
B a ta w j i  i n a  od ludnych  w y s p a c h  m o rz a  
P o łu d n io w e g o  — ta  k o b ie ta  n i^ d y  nie 
b ędz ie  p o k u to w a ła  z a  jego  osob is te  b łę ­
d y !  T a  m a ła  w y s e p k a ,  c h o ć b y  n a w e t  i 
b y ł a  w y m a r z o n y m  ra jem , m o ż e  usidlić 
c z ło w ie k a ,  lg n ąceg o  do cyw ilizac ji ,  n a  
dzień , m o że  s ta n o w ić  p e w n e g o  ro d za ju

u ro zm a icen ie  w  życiu , lecz nie dłużej 
jak na ty dz ień !

Ale n a s ta ły  p o b y t  dla kob ie ty ,  k tó ra  
k a ż d y m  f ib rem  w ra ż l iw e j  du szy ,  ca łą  
s w ą  jaźn ią  c iągnie  do św ia ta ,  do ś ro d o ' 
w isk a  ludzi — nie, n igdy ,  tą  w in ą  nie o- 
b a r c z y  s w e g o  sum ienia ,  nie pozw oli mu 
na  to  god n o ść  o sob is ta !

Z aczą ł  m ów ić , zac in a jąc  się coochwi 
la; by ło  m u  n iezm ie rn ie  c iężko:

— W idzisz ,  E lm o, k ied y '  s ied z ia łem  
uziś 7. w am i na jachcie , g d y  zn o w u  ja ­
d łe m  w a s z  obiad, a m e ry k a ń s k ie  k o n se r  
w y  ch icag o sk ieg o  w y r o b u  — m o żesz  
się ze  m nie  śm iać  dow oli— ale sp o czą t  
ku  w p a t r y w a łe m  się w  puszki z chc iw o  
ścią, jak  w  coś czep.o d a w n o  b y łe m  p o ­
z b a w io n y ;  p r z e d e w s z y s tk ic m  p o rz ą d '  
nie zg ło d n ia łem , to  m nie  zm ogło , w iec  
d a łe m  się  znęc ić  różnem i rzeczam i,  któ 
re  w y d a ł y  m i się na  chw ile  n iezbędne  
i up ragn ione!

Z a c z e rp n ą ł  tchu:
— L ecz  później, im  d łużej p r z y g lą d a ­

łem  się ludziom  n a  pok ładz ie ,  w k ró tc e  
m ia łe m  ich dość , o g a rn ą ł  m nie  g w a ł tó w  
n y  p rz e s y t !  T a k i  P e l to n ,  n a p rz y k ła d .  Co 
za  typ !  s t r z e ż  się tego  c z ło w ie k a !  J e ­
den B u e r in g  s ta n o w i  w y ją te k .  A w s z y ­
s tk ie  inne: i tw a r z e  za łogi, i z a p a c h  w 
c ia sn y ch  ka ju tach , i reszk i  gaze t  w  w a '  
śz y in  salon ie , d o p ra w d y ,  Elnro, ich t re ść  
n iczem  się nie różni od tej, k tó ra  mi da 
w n o  o b rz y d ła ,  a k tó rą  ta k  do b rze  znam . 
Ś w ia t  w c a le  się nie zm ienił.

E lm a  ch c ia ła  z a p rz e c z y ć ,  ale  nie m o 
g ta  zn a leźć  dość  p rz e k o n y w u ją c e g o  a r ­
g u m e n tu ;  czu ła , że w a lc z y  z ja k ą ś  n a d ­
lu d zk ą  siłą, k tó re j  m usi się poddać .  Zgó 
ry  w ied z ia ła ,  że  u legnie  w o b e c  tego  
p rz e m o ż n e g o  d ą żen ia  ku w olności,  że 
nie m oże  nie sk a p i tu lo w a ć  p rz e d  H en- 
d r ik iem , choc iaż  s p r z y m ie r z y ła  się p rze  
c iw k o  n iem u z ca ła  k u l tu ra  i c y w il iz a c ia

k tó re  p rz y w io z ła  ze sobą  na tę s a m o tn ą  
wyspę.

P o k o n a ła  ją siła  dziko ro s n ą c y c h  palm  
urok  b a rw n y c h  k w ia tó w ;  jej s i o w a  ju ż f  
nie b y ły  w  m o c y  p rz e k o n a ć  c z ło w ie k a ,  
k tó ry  się z raz i ł  do św ia ta ,  g d y ż  silniej • 
od niej p r z e m a w ia ł  doń s z m e r  p o to k ó w  
g ó rsk ich :  s t r a c i ła  go i nie m ia ła  o d w a '  
gi p o w ied z ieć :  „ C h c ia ła b y m  po zo s tać  ; 
p rz y  tobie, ale s t ra sz n ie  się  boję tego  
ż y c ia ”« J3y ła  w  ro z te rc e ,  p ra g n ę ła  w y r  
w a ć  go~z na jba rdz ie j  b e z se n so w n e g o  ze 
w sz y s tk ic h  e k s p e ry m e n tó w ,  jak im  jest 
e k s p e ry m e n t  na s a m y m  sobie!

L ecz  H endrik  H ooge nie dopuścił  do 
tego, już za  da lek o  odsz.edł od c y w il iz a  
cji z jej p rz y m u se m  i g w a ł te m .

— Elnio, n ik t ciebie ta k  nie ko ch a ł  i 
nie p ra g n ą ł  jak ja. S ą d z ę ,  że  już dla te ­
go jed n eg o  nie m a m  p r a w a  cię o k ła m y ­
w a ć ,  m uszę  b y ć  z to b ą  s z c z e r y  — te r a z  
nie znajduję  d rogi do cieb ie!  Niech ci 
się zdaje , że s t r a c i ła ś  m nie w  k a ta s t r o ­
fie a M a la b a ra ” , że p a d łe m  p o d c z a s  bez  
m yśln e j  pogoni za  p ien iąd zem ! U w ierz ,  
że gdz ieś  i k ied y ś  zg iną łem . Zapom nij 
o mnie, w ra c a j  do E u ro p y  i p o m ag a j  
tym , k tó rz y  chcą  b y ć  p o ż y te c z n i  dla 
ludzkości.

Jej u s ta  z a d rg a ły ,
Co za  m ę ż c z y z n a ,  co z a  c z ło w ie k !  W  

p o ró w n a n iu  z innym i b y ł  uosob ien iem  
bosk ie j c z y s to śc i .  1 z n iego  ośm ie liła  się 
k ie d y ś  z a ż a r to w a ć !

1 o to  n iep rzen ik n io n y  m u r  w zn iós ł  
się w o k ó ł  tęgo  c z ło w iek a .  Już nie m ia ła  
do n iego  n a jm n ie 's z e g o  p r a w a ,  choc iaż  
je szcze  siedzieli obok  s iebie  w  ciasnej 
c h a tc e  leśnej.  W  dole p o ły s k iw a ło  m o ' 
rze , sen n ie  k o ły s a ły  się p a lm y ,  k r z y k ­
ną ł  p tak ,  w  z a ro ś la c h  pod  s k ra d a ją c y m  
się k ro k ie m  z w ie rz ę c ia  z a t r z e s z c z a ły  sv 
che  ga łęz ie .

(d. c. n.(
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Często słyszy się pytanie:
  Czy rzeczywiście w żółci tworzą

się kamienie?
_  Pytają zresztą przeważnie tylko 

‘ zdrowi, chorzy bowiem na kamicę żół­
ciową w czasie ataku myślą jedynie o 
pozbyciu się piekielnego bólu, a potem 
wierzą chętnie, że noszą cały gabinet 
mineralogiczny, nietylko w pęcherzy­
ku żółciowym, ale i w samej wątrobie. 
W rzeczywistości zaś podczas ope­
racji znajdujemy w woreczku żółcio­
wym chorych nieraz po kilkanaście lub 
aawet

kilkaset kamyków.
Nie są to — rzecz prosta — kamie­

nie w  rodzaju tych, jakie widzimy w po­
lu czy na drodze; możnaby tu raczej mó 
wić o pewnego rodzaju skamieniałościach.
JRzecz w tern, iż wątroba wydziela na 
dobę około 1000— 1200  gramów zolci, 
która wlewa się drogami zołciowemi 
do dwunastnicy i tu ułatwia trawienie 
tłuszczów. Żółć nie odpływa jednak 
bezpośrednio do dwunastnicy, ale gro­
madzi się uprzednio w woreczku żół­
ciowym, który reguluje jej odpływ, 
dzięki zdolności jego ścianek do kurcze 
nia się. Otóż niekiedy żółć nie odpły­
wa prawidłowo. Może to mieć aiieJ" 
sce np. w stanach zapalnych, kiedy 
ścianki woreczka wiotczeją i

tracą swoją kurczliwość.
Wtedy dochodzi do zastoju, a następ­
nie do wykrystalizowania się niektó­
rych składników chemicznych zołci. 
Tworzą się osady, złogi, zbijające się 
w kształt kamieni. Kamyki te, zrazu 
drobne, powiększają się sczasem wsku- 
tek nawarstwienia coraz to nowych zło 
gów.

Dopóki ’kamienie żółciowe są drob- 
ae i nieliczne, mogą one przez czas muz 
szy nie wywoływać żadnych dolegli­
wości. Dopiero gdy kamień dostanie 
się do przewodu, wyProwadzaJaceg,° 
żółć z pęcherzyka żółciowego i ugr:zęz- 
nie w nim, powstaje t. zw. kolka 
eiowa. Typowy atak poprzedzają zaz 
Wyczai dreszcze i podniesienie ciep 
ty Zjawia się silny ból, lokalizowany 
przez chorego - w prawem Podzebrzu 
Ból ma charakter skurczowy, 
promieniuje do prawej łoE ^ l u k r 
okolicę międzyłopatkową. C h o rz y s k  
żą się na wzdęcie, uczucie rozpierania 
w dołku, nudności: niekiedy dochodzi
do w ym iotów .'  , . . .

Atak kolki może trwać kilka do kil­
kunastu godzin, aż kamień cofnie się 
do pęcherzyka, albo przedostanie d 
dwunastnicy. W  takich wypadkach sto­
sujemy zazwyczaj zastrzyk mor,my, 
po którym ból ustępuje w ciągu kilku

nastu minut. Często zjawia się żół­
taczka, jako następstwo zatamowąuia 

o d p ły w u  żółci p rze z  k am ień . 
Wówczas bowiem żółć toruje sobie 
drogę bezpośrednio do naczyń krwio­
nośnych, za pośrednictwem których 
może być częściowo wydalona przez 
nerki. Krew nasyca się żółcią, co po­
woduje charakterystyczne żółte zabar­
wienie skóry.

Takie napady nogą powtarzać się 
całemi latami- Występuje oną zazw y­
czaj po obfitym posiłku, kiedy żółć w 
zwiększonej ilości

p r z e le w a  s ię  do d w u n a stn icy . 
Znamiennem jest, że kamica żółciowa 
zdarza się czterokrotnie częściej u ko­

biet, aniżeli u mężczyzn. Daje się to 
wytłumaczyć utrudnionym odpływem 
żółci wskutek noszenia gorsetów, 
sznurówek i wogóle części odzieży, wy 
wierających nacisk na wątrobę. Z tych 
samych powodow mechanicznych 
stwierdza się często kamicę żółciową u 
kobiet w ciąży. Pozatem tworzenie się 
kamieni stoi w związku z zakażeniami, 
idącemi z przewodu pokarmowego. 
Czynnikiem usposabiającym jest oty­
łość i nadmierne odżywianie, zwłasz­
cza tłuszczami i mięsem, oraz brak ru­
chu. Zauważono także_

w p ły w  d z ie d z ic z n o śc i.
Co się tyczy leczenia kamicy żółcio­

wej, to należy powiedzieć, że radykal­

nie usuwa cierpienie jedynie zupie , 
chirurgiczny. Leczenie zachowawcze 
może tylko cofnąć kamienie do ich sta 
nu, że tak powiem „drzemiącego", w 
którym nie powodują dolegliwości. Do 
wszelkich „cudownych" kuracyj nale­
ży zatem odnosić się z wielką rezei-

W  okresach wolnych od napadów 
chorzy powinni używać dużo ruchi 
na świeżem powietrzu. W skazane jes 
mleko i potrawy mleczne, jarzyny, du­
żo owocówf i kompotów. W ykluczyć nt 
leży zupełnie alkohol i napoje gazo 
wane. Po  każdym posiłku powinna 
następować

godzina wypoczynku.
W  razie ataku trzeba natychmias. 

położyć się do łóżka, zastosować o 
kład gorący na okolicę woreczka żól 
ciowego i pić gorące napoje, nąjlepie 
lekką herbatę. Dalsze zabiegi lecznjcz< 
wskaże lekarz.

  _ bab§kaM.
2000 k o b ie t w jednym  dom u bez m ężczyzn.

Kobiety amerykańskie, pragnąc za­
dokumentować przed światem, że jes.i 
nie zupełnie to przynajmniej w znacznej 
mierze, mogą obejść się w życiu bez 
mężczyzn, utworzyły niedawno repu­
blikę kobiecą.

Znajduje się ona w Nowym Joiku na 
ruchliwej 57-ej Avenue i mieści się cała 
w 24-piętrowym drapaczu chmur.

Nie należą do niej obywatele, lecz 
wyłącznie obywatelki. Zresztą na DMJU 
kobiet przypada zaledwie dziesięciu 
mężczyzn, spełniających rolę służby. 

Oprócz nich wstęp na terytorium re~

ko jeden j e d y n y  raz  w  roku, a  m ian o w i 
cie w p ie r w s z y  dzień  W ie lk ie jn o cy  w ro  
ta  republik i o tw ie ra ją  się n ao śc iez  i 
m ę ż c z y źn i  m ogą  spoko jn ie  o g ląd ać  n ie­
d o s tę p n y  dla nich d ra p a c z  c h m u r  n a  57 
A venue , a  n a w e t  w ejść  do oddz ie lnych  
poko jów . B u d y n e k ,  w  k tó r y m  m ieści się 
r epub lika  kob ieca , jes t  w ła sn o śc ią  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  z w ią z k u  kob ie t  i p o w s ta ł  
p rz e w a ż n ie ,  z a w d z ię c z a ją c  s ta ra n io m  
n ies tru d zo n e j  m iss M organ ,  s io s t ry  zm 
nego  m il ia rd e ra  P ie rp o n ta  M o rg an a .

Osiem milionów dolarow, które wy- 
datkowano na budowę tego drapacza 
chmur, ofiarowane były w części przez 
wspomniany wyżej związek kobiet, \v 
części zaś zebrane w drodze dobrowol­
nych ofiar i składek. . . .  , • . i

Dla zapoczątkowania zbiorki tak 
znacznej sumy Miss Morgan urządzała 
2 0 0 -dolarowe lunc.h'y, cieszące się w 
Nowym Jorku ogromną popularnością, 
przyczem aranżowane były one w salo 
nach najelegantszego hotelu W a ld o r f -

Zbierała się na nich zwykle cała śmie­
tanka towarzyska City, a każdy taki 
lunch przynosił przeciętnie 50 tysięcy 
dolarów zysku. ,

Gdy zebrano już około 3 miljonow 
dolarów, zakupiono za cenę pół miljo- 
na dolarów odpowiedni teren na budo­
wę gmachu na 57-ej Avenue, sąsiadują­
cej z Broadway'em i zorganizowano to 
warzystwo akcyjne, mające na celu 
stworzenie zbiorowego ogniska dla sa­
motnych kobiet.

Akcje były  stosunkowo niedrogie, a 
mianowicie każda akcja wynosiła 50 do 
larów. — W  krótkim czasie zostały one 
rozkupione przez kobiety, pracujące w 
biurach, magazynach, instytucjach, re­
dakcjach i szpitalach. Każda właściciel­
ka chociażby tylko jednej akcji, s taw a­
ła się tern samem kandydatką do o trzy­
mania jednego pokoju w budującym się 
d ra p a c z u  chm ur.

W z m ia n k o w a n e  t o w a r z y s tw o  ak c y /  
ne ro z ra s ta ło  się w  b a rd z o  sz y b k im  tern 
pic i w  o b e c n y m  czas ie  l iczy  p rz e sz ło  
4.5on członkiń .

Kierownictwo towarzystwa zastana-, 
wia się już poważnie nad budową dru­
giego gmachu, który składałby sie przy 
najmniej z 30 — 40 pięter i mógł w so­
bie wygodnie pomieścić wszystkie ak- 
cjonarjuszki. których ilość z każdym 
dniem wzrasta.

Życie w republice kobiecej jest zna­
cznie tańsze, niż gdzieindziej, poza je) 
murami. Za niewielki pokój urządzony 
z pełnym komfortem z przylegającą ła­
zienka, płaci Się na pierwszych ośmiu 
piętrach 40 dolarów, na następnych 
ośmiu 50 dolarów, a w górnej części dra 
pacza chmur 60 dolarów miesięcznie.

Naturalnie pokoje urządzone są w e­
dług najnowszych wzorów architekto­
nicznych. W każdym pokoju znajduję 
się zimna i ciepła wodą, aparat telefoni­
czny i radjowy. Pozatem do użytku oby 
watelek republiki są wspaniale urządzo 
ne czytelnie i bibljoteki, plące sportowe 
szkoła tańców, teatr, kinematograf, sale 
koncertowe i gimnastyczne itp.

Kobieta samotna w  wolnych od zajęt 
chwilach, mieszkająca gdzieś w oddalo­
nych stronach Nowego Jorku, pozbawia 
na jest zupełnie kontaktu z pozostałym 
światem, podczas gdy tutaj ma mo­
żność przebywać zawsze w ptcczemU 
swych towarzyszek z któremi ma mo­
żność nawiązywania mniei lub więcej 
ścisłych węzłów przyjaźni.

Ustrój republiki jest w całem tego sio 
w a 1 znaczeniu demokratyczny. Kierową 
na jest ona mianowicie przez ..radę dwr 
dziestu czterech", w której zasiadają 
przedstawicielki wszystkich 24 pięter 
drapacza chmur.

Piesek Chińczyka wicekrólem.
O s o M i w e  r z e ź b y -  H H

268 lat pokoiu i 3122 fata wojny-
L udzkość n ie  m arnotraw i cen n eg o  cz^su
T o w a r z y s tw o  P r a w a  M ięd zy n a ro d o ­

w e g o  o g ło s iło  c ie k a w e  dane o z a w a r ­
tych w ciągu ubiegłych w ie k ó w  t ia k -  
tatach, zapewniających wieczny po- 
Lói Historja rozporządza mniej wie­
ce i ścisłemi wiadomościami za okres 

o k o ło  34 w ie k ó w .
Pierwszą próbę zaprzestania W n  i 
zapewnienia trwałego pokoju^ spoty _ 
kamy już w zaraniu tego odległego o

^ ś w i a d c z y  to bądź c°  bądź korzyst­
nie o rodzaju ludzkim, ze we wszys 
kich czasach bywali na swieciei udz^  
rozsądni. W ciągu tych 34 wicko^
ludzkość nie marnotrawiła d g 
Sc czasu, lecz zawarła az

« * *

^ ą c ^ ^ b y ł b y  wystarczył ^
cżysty traktat, gdyby. ™®J!tnie 
chciała trwać dłużej, mz Prze°,ę™*ztu_ 
lata. Ponieważ zas ™e ch § ^
kowano ją w ciasu 3.40U 
Tazyt

S ta ty s ty k a  d o s ta r c z y ła  nam  je sz c z e  
in n y ch  c ie k a w y c h  cy fr , ^ t y c z ą c y c h  
lat wojennych i pokojowych. Okazuje 
się że na przestrzeni tych 34 wieków 
udało się ustalić tylko 268 takich sz«:zę- 
śliwych lat, kiedy nikt się z nikim 

za łby nie wodził, 
t. zn. że na 3.400 lat było 3132 lata woj
ny i 268 lat pokoju. wojny, 1

Układało się tak- 12 lat w ° ny

w a tlz iła  d 0  w ie c z y s te g o  pokoju!
łak widać z wyliczeń Towarzystwa 

Praw a M ię d z y n a ro d o w e g o ,  wysiłki 
S o w e  ludzkości trwają juz od 

§400 °at Obecna konferencja rozbroje- 
. o ipst tvlko jednym drobniutkim

T T le m tejakV  -  Wysill!i tc ,rwaeodmnkiem lat. ą 0 obojętne.
m°rwpmże bowiem jest 6.800 lat wobec 

L\ A przecież pokój, który wieczność • m tych wysiłków

Już w  starożytnych obrazach * rzeźbach 
znajdują się podobizny, przedstawiające 
najwierniejszego towarzysza człowieka — 
psa. Na pewnej assyryjskiej rzeźbie z 668 
roku przed Chrystusem znajduje się scerJa 
z polowania, z której można wnioskować, 
ze psy należały do cennej rasy. Homerowi 
nie był obcym pies, a Ksenofont nazywa go  
nawet

„w ynalazk iem  b ogów ".

vV starożytnym Egipcie dbano o utrzy­
manie psiej rasy w yścigow ej, znajdującej 
zastosow anie zw łaszcza w polowaniu na 
antylopy. W 23 wieku przed Chrystusem lu­
bowano się nad Nilem w  psach z dlugiemi 
uszami, później zaś w  wilczurach. Dowodem  
tego są liczne rzeźby, zgrom adzone w  oa- 
ryskim Luwrze, czy też w  British Museum. 
Niemnlejszą sym patją cieszyły się w  królew­
skich pałacach

małe pieski pokojowe,

podobne, jak wskazują rzeźby, do naszych  
m opsów. Cenioną również była trzecia ka- 
tegorja psów, stróżów  łańcuchowych. Na 
jednej z mozaik, wykopanych z Pompei, 
widnieje znany ogólnie napis: „Cave ca-
ncm!“ (strzeż się p sa).

W mieszkaniach czy chatach zadom owił 
się pies znacznie później. Atoli już Herodot 
wspomina o jednym w ladćy babilońskim, 
który miał tyle psów , że w yżyw ienie ich 
zlecił

czterem miastom nodleaim-.

W zamian za to mieszkańcy tych miast zo ­
stali zwolnieni od płacenia podatków.

Pewien cesarz chiński, jak podają stare 
kromki, był tak zachwycony pieskiem poko­
jowym, którego otrzymał w* podarunku od 
księcia perskiego, że czw oronogow i (emu 
nadal tytuł księcia. Jedep z jego zastępców  
cesarz Sing - Ti (w  XII w. po Chr.) pełen 
podziwu ula mądrości sw ego psa wydął de­
kret, nadający mu godność „Czaubsien"
co oznaczało w  owym  czasie wielkie od­
znaczenie

na polu naukowem.

W icekrólem został m ianowany piesek cesa­
rza Kaj-Fu. Ostatnia cesarzow a - w dow ą  
chińska Cu-Hsi, w łasnoręcznie przygotow y­
wała dla sw ego  oblubieńca codzienne jedze­
nie, które składało się z ryb, gęsiny i innych  
przysm aków. Zamiast w ody, pojono psa 
herbatą z liści najprzedniejszych krzewów, 
lub mlekiem antylopy z trzouy, specjalnie w 
tym celu hodowanej w  ogrodach cesarskich.

W podobny sposób odchodzono się nie­
raz z psami i na królewskich dworach w  
Europie, l dzisiaj niektóre panie otaczają  
psy

przesadną troskliwością

choć jednocześnie potrafią zupełnie obo­
jętnie przechodzić obok biednych psów *** 
domnych i głodnych.



Str. a ,N O W Y  CZ A ? ”  M  lipca N r.-  IS f

lin ii! ministrów i lii
C a łe  W ę g r y  p lo t k u ją , ..

Węgierska opinja publiczna -omszoną 
została w pierwszych dniach li; faktem, 
ie  Rada Ministrów odbyła kilkudniowe po 
siedzenie poza obrębem Budapesztu, w kla­
sztorze węgierskim Pannanhalma. Ponie­
waż komentarze oficjalne milczały, plotka 
oolityczna zaczęła snuć najbardziej 

fantastyczne domysły.
Między innemi zaczęto szeptać sobie na 

ucho, że są to obrady o niezwykłem wprost 
znaczeniu, gdyż weźmie w nich udział kan­
clerz Dcllfuss. Plotka ta nabrała pozorów 
prawdopodobieństwa, gdy fantastycznej wia 
domości na temat, która ukazała się na­
wet w pismach zagranicznych, nie zdemento 
wano.

Dopiero po kilku dniach pojawiły się w 
pismach węgierskich wiadomości o tern ta- 
lemniczem posiedzeniu. Mówią one wpraw­
dzie o tem, że zaproszenie wyszło 

od przeora klasztoru 
f że wybór miejsca nie ma specjalnego zna | 
czenia politycznego, ale między wierszami | 
można wyczytać coś wręcz przeciwnego. I

Trzeba oamiętać o tem, że w ostatnich | 
czasach powstały pewne tarcia między ka- j 
tolicką większością a kalwińską i  ewangeli | 
tką  mniejszością. W ybitni przywódcy po- i 
lityczni Węgier rekrutują się przeważnie I 
spośród kalwińskiej mniejszości. Nie należą j 
do kościoła katolickiego naczelnik państwa 
Worthy, oremjer Goemboes, nie był katoli­
kiem Bethlei, Było to przedmiotem obaw 
co do roli katolicyzmu na Węgrze -h i te­
mu zapewne przypisać należy, że premjer 
Goemboes przyjął

zaproszenie przeora klasztoru.
Kilkudniowy pobyt Rady Ministrów w 

klasztorze nie ograrficzył się tylko do sa­
mych posiedzeń. Przedstawicieli rządu po­
zostawili przez cały czas w ścisłym kontak­
cie z przeorem i Sraćmi klasztornymi. Bra- 
Ji udział we wszystkich obrządach klasztor 
nych, jadali wspólnie z mnichami, mieszkali 
w celach klasztornych.

Jeżeli chodzi o sam przebieg o .'siedzeń, 
l.ióre odbywały się dwa razy dziennie, to 
omawiano

sprawy wielkiej wagi.
A więc przedewszystkiem zastanawiano 

się nad kwestją osadnictwa, reformy wybór 
czej i podatkowej. Podobno dano przy tej 
okazji wyraz przeświadczeniu, że dotych­
czasowa polityka jaknajwiększych oszczęd­
ności zbTiża się ku końcowi i można bę­
dzie w niedalekiej przyszłości pomyśleć o re 
alizowaniu programu inwestycyjnego, w pier 
wszej lin ji na froncie budowlanym. Mówi o 
tem wyraźnie komunikat oficjalny, stwierdza 
jący pewne, nieznaczne zresztą, polepsze­
nie sytuacji gospodarczej ł  finansowej.

SALft TRONOWA EMIRA
p a W S *  A bdułła iwbi seg bawić.

Niedawno do Londynu przybył emir 
Abduita wielkorządca Transjordanji, 
u rat zmarłego króla Iraku Fejsalaóprzy 
w itany w Douwrze,

21 wystrzałam i armatniemi
Rząd angielski faworyzuje go, gdyż 

na ziemiach, znajdujących się pod w ła ­
dzą emira, położone są 2 aerodrony, 
mające wybitne znaczenie straregiczne 
dla Anglii. Państewko Abdułły -  to naj 
spokojniejszy #obszar na Wschodzie, 
mieszkańcami którego są spokojni be- 
duini, wędrujący ze swemi stadami od 
jednej oazy do drugiej. Sam emir. któ" 
rego długa powiewająca odzież i czar­
na broda, zwracają powszechną uwagę 
w Londynie, zazwyczaj mieszka w sto­
licy Transjordanji ~  Ammanie? Dosko­
nale uzbrojeni żołnierze pilnują jego

Bomby nosct Holandfą".

\

W czasie holenderskiego tygodnia lo tn i zego zorganizowano specjalny pokaz 
ataku sam olotów bom bardujących na obóz w o jsko w y  im itu jący  miasto.

białego pałacu, wznoszącego sic nad 
miastem, który w przeciwieństwie do 
pałaców innych współczesnych w ład ' 
ców wschodnich, jeszcze nie poddał sie 
w p ływ ow i europejskiej kultury.

W ysokie białe sale, utrzymując 
wschodnią tradycję, upiększone są ty l­
ko cennemi dywanami

przepięknej roboty.
Jedyny wy.ątek stanowi sala. prze­

znaczona do audjencji, której ściany za 
wieszone są krzywem i lustrami tego 
samego typu, jakich używa się zazwy­
czaj w luna '  parkach i innych miej­
scach rozryw kow ych, przeznaczonych 
dla ludu.

Lustra te emir dostał w  prezencie 
od pewnej firm y  angielskiej i jeszcze 
dotychczas go bawią. W ielu prow in­
cjonalnych szejków i wodzów mniej­
szych szczepów koczowniczych, zna­
lazłszy się po raz pierwszy w tej sali 
po przybyciu do dworu w ładcy, zoba' 
czywszy swe oblicze w  krzyw ych  
zwierciadłach, kompletnie zapomniało
0 celu swrngo przybycia. Najbardziej 
ulubioną rozryw ką emira jest urządza­
nie na tej właśnie sali wyścigów ko­
larskich. w których przyjmują udział

następca tronu
1 honorowi goście/nie zawsze odzna­
czając się zwinnością i szczupłością f i ' 
gur, w łaściwych europejskim cyk li­
stom.

Drugą, mniej ruchliwą rozrywką, 
w ładcy wschodniego jest gra w sza­
chy, której Abdułła oddaje się z w ie l­
kim zapałem.

J. K. *

NOWA KSIĄŻKA O WYPRAWIE „CZELU­
SKINA".

W Moskwie ukazała się nowa książka 
o ostatniej wyprawie łamacza lodów „Cze 
iuskina" p. t „Ku chwale zdobywców Ark- 
tyku“ . Książka ta obficie ilustrowana jest 
dziełem kilku znanych auttorów sowiec­
kich, m. in. Kolcowa, Nikulina, Lidina, Tre 
tiakowa, Kassila i in.

WRMAND MERCIER.

AKUPUNKTURA.
— Nie powinno się nigdy mówić o me­

dycynie w towarzystwie laików — powie­
dział mi doktór Briere, z którym razem wra 
caliśniy z zebrania do domu, już po półno­

cy.
Spędziliśmy wieczór u wspólnych zna­

jomych, którzy zanudzali Briere'a różneml 
pytaniami, dotyczącemi akupunktury — da­
wnej metody leczniczej chińskiej, polega­
jącej na leczeniu rozmaitych chorób lek- 
kiem nakłuwaniem skóry pacjenta zapomo- 
eą srebrnych lub złotych igieł w określo­
nych miejscach ciała, zależnie od położenia 
ogniska choroby.

— Jest zwyczajem ludzkim lubić orien­
tować się w kwestjach zdrowia — odrzek­
łem.

— To zbyteczne, a nawet szkodliwe — 
przeciął kwestję dr. Briere. — Dowiodę te­
go panu przykładem pewnej historji, jaka 
zdarzyła mi się niedawno, a którą przypo­
mniałem sobie spowodu dzisiejszej rozmo­
wy.

Ubiegłego lata spędziłem kilka tygodni 
nad morzem, na jakiejś zapadłej plaży, któ 
rej dla dyskrecji nie określę panu bliżej. 
Miejscowość skromna: kilka w ill niedaleko 
małej przystani, oberża, goszcząca od czasu 
do czasu artystów - malarzy, ubranych w 
płótno; żadnych hoteli dla turystów, ani 
też kasyna, słowem: największy spokój. Od 
samego rana wybierałem się na łodzi z ry­
bakiem na połów makreli i  homarów. Po­
za starym Le Moel nie znałem rikogo z 
miejscowych mieszkańców. Mimo to zupeł­
nie wypadkowo dowiedziałem się, że mój 
najmilszy sąsiad, właściciel w illi „Mewa“ , 
cierpiał na straszliwe migreny, którym żad-

stąd przyzwyczaił się pić dla zagłuszenia 
bólu, co doprowadzało do rozpaczy jego 
żonę, drobną, pulchniutką blondynkę, którą 
niekiedy spotykałem na drodze, wiodącej 
do przystani.

Wiadomości te nie zaciekawiły mnie 
zbytnio. Zapomniałem już całkowicie o dot­
kniętym migreną alkoholiku i troskach je­
go małżonki, gdy pewnego wieczora, około 
północy, zostałem wyrwany ze snu wście- 
Idem brzęczeniem dzwonka i niemniej 
wściekłem szczekaniem mego psa. Wysko­
czyłem z łóżka, klnąc na czem świat sto: 
na intruza. Stanąwszy przy oknie, zauważy­
łem za kratą domu sylwetkę kobiecą. Po­
znałem ją odrazu: była to sąsiadka z „Me­
wy".

— Doktorze! trzeba, żeby pan zaraz 
przyszedł do nas... jaknajprędzej! Sprawa 
jest poważna! — zawoiała, skoro tylko u- 
ciszyłem psa.

Nie cierpię, gdy niepokoją mnie nocą, 
zwłaszcza, gdy bawię na wywczasach. W o­
bec tego jednakże, że najbliższy mój fcolc- 
ga mieszkał o dziesięć kilometrów stąd, 
ubrałem się bez namysłu i podążyłem za 
młodą kobietą.

— O co chodzi? — zapytałem, gdy wy 
ruszyliśmy w drogę.

— Doktorze — rzekła mi głosem zała­
mującym się — przed chwilą zabiłam me­
go męża....

Stanąłem, jak wryty, zdębiały i wście­
kły.

— W podobnych wypadkach zawiada­
mia się policję, a nie lekarza — rzekłem ob­
cesowo. i

— Ale.... bo... zdaje mi się, że nie sko­
nał jeszcze....

Ruszyłem ponownie przyśpieszonym kro 
kiem,

— ByS znowu pijany, jak zwykle —
nu środki lecznicze zaradzić nie mogły, i żc tłumaczyła mi, pośpiesznie drepcząc przy

mnie, by dotrzymać mi kroku. — Po obie- 
dzie wpadł w gniew szalony i chciał mnie 
bić... ale potem zasnął przy stole, jak... 
bydlę... upadłszy nosem na stół...

....Gdyby pan wiedział, czem jest moje 
życie — ciągnęła młoda kobieta, nabraw­
szy tchu — zrozumiałby pan całą niena­
wiść, jaka w jednej chwili zawładnęła 
mną.....

— Ale mnie — rzekł doktór — narazie 
chodziło tylko o rannego, więc:

... I co pani zrobiła? — przerwałem jej 
zwierzenia.

— Wzięłam grubą stalową igłę i we­
pchnęłam mu ją w kark, tuż przy szyi, dla 
przebicia węzła czaszkowego....

— Do licha! — rzekłem — posiada pa­
ni solidne wiadomości figjologiezne!

— Siyszałam o tem tej zimy w towa­
rzystwie, rzekła mi. — Obecny na zebraniu 
lekarz wytłumaczy! nam znaczenie węzła 
życia, cząstki mózgu podłużnego, ośrodka 
oddechu, którego uszkodzenie sprowadza 
śmierć natychmiastową, nie pozostawiając 
śladów... A więc, spojrzawszy n a icn  odsło­
nięty kark, przypomniałam sobie tę rozmo­
wę i wepchnęłam igłę...

— A mąż pani?
— Uniósł głowę, wybełkotał jakieś prze 

kleństwo i ponownie opadł na stół.... Prze­
straszyłam się okropnie i pobiegłam po pa­
na... Może nie jest zapóźno jeszcze?... Mc 
że da się go uratować?

Zdumiewający, kobiecy brak konsekwen 
c ji! Przed chwilą pragnęła śmierci męża, a 
teraz drżała o jego życie, i głosem błagal­
nym żebrała mnie o ratunek dla niego.

Zastaliśmy go jeszcze w tejże pozycji 
na stole, przed wypróżnionym kieliszkiem.

— Czy słyszy pan jego rzężenie? — za­
pytała mnie z trwogą, cie ośmielając się 
zbliżyć.

Co do mnie, słyszałem tylko charaktery­

styczny oddech człowieka pijanego. Igla 
jeszcze tkwiła w skórze. Wydobyłem ją bez 
trudu. Zagłębiona była zaledwie na kilka 
milimetrów, i było cudem nieledwie, że nie 
wypadła sama. Jedyny środek, jaki przepi­
sać mogłem, był amonjak do wdychania.

— Mąż pani nic nie zauważył — rze­
kłem do młodej kobiety, podając jej narzę­
dzie zbrodni — jestem o tem przekonany, 
Co do mnie, postaram się zapomnieć, zwie 
rżenia pani, o ile da mi pani słowo, że w 
żadnym wypadku już nie targnie się na ży 
cie męża. Jeżeli zgodzić się nie możecie, 
rozstańcie się, ale nie zabijajcie się wza­
jem!

Przerwałem jej podziękowania i wróci­
łem do domu...."

— Ilustruje to istotnie niebezpieczeń­
stwo rozmów lekarskich wśród laików — 
zauważyłem. — Na szczęście wiadomości 
anatomiczne tej pani okazały się dość po­
wierzchowne.

— Zgadzamy się zatem — stwierdził dr. 
Btiere — ale niedość na tem. Najciekaw­
szych szczegółów tej sprawy dowiedziałem 
się później dopiero, gdy zjawiła się u mnie 
moja blondynka po trzech miesiącach.

— Doktorze — rzekła mi — przyszłam 
z dobrą nowiną. Mąż mój jest uleczony od 
owego wieczora. Pozbył się trapiących go 
migren i przestał pić. Jestem dziś najszczę­
śliwszą kobietą na świecie. Coprawda mąż 
mój dotąd nie pamięta zdarzeń owej nocy 
i nie wie, czemu przypisać swoje wyzdro­
wienie. Może jednak to ukłucie...

— Znajomość anatomji omal nie wy­
szła pani na złe, proszę nie zajmować się 
lecznictwem, a zadowolić się szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności.

— Temi słowami pożegnałem ją — do­
kończy! doktór, żegnając mnie skolei na 
przystanku metro — ale widzi pan: nie­
świadomie dokonała zabiegu al.apunkt1- 
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